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WRAŻENIA NAOCZNEGO ŚWIADKA

P op ieran ie T ita  przez liczące n a jego arm ię m ocarstw a an glo-sa-  
sk ie w yw ołuje n iek iedy w rażenie, że w Jugosław ii n astęp u ją  zm ia ­
ny na korzyść u cisk an ej ludności- T ym czasem  w szystk ie dochodzące  
n as stam tąd  in form acje  św iadczą , że n ic  się  n ie zm ien iło  w to ta l­
n ych  m etod ach  reżym u l i t a ,  a zw łaszcza n ie u sta ro p rześladow an ie  
re lig ii. Pon iższe uw agi n aocznego św iad k a  rzucają  dalsze św ia tło  na  

p an u jące  w obecnej Jugosław ii stosu n k i. RED.

śmiech nawet wśród jegc 
zwolenników. W oczach lud­
ności Tito jest' uosobienierr 
bałkańsk.cg ■ satrapy.

Taktyka

Młody Jugosłowianin, da­
wniej oficer armii królew- 

' skiej. członek ruchu .,Rawno- 
gory“, przedostał się kilka 
miesięcy temu potajemnie 
do Jugosławii, przeszedł kraj 
od granicy włoskiej do Mace­
donii i wreszcie powrócił 
szczęśliwie na Zachód.

N ienawiść do 
reżymu Tity. „

,.Ludzie zagranicą — opo­
wiada on — nie rozumieją 
tego, co się dzieje naprawdę 
w Jugosławii, nie zdają so­
bie sprąwy, że większość lud­
ności nienawidzi reżymu ti- 
towskiego i obecnej sytuacji, 
w której obywatele totalis- 
Łycznego państwa policyjne­
go nie m ają możliwości zmie­
nienia czegokolwiek. Pytano 
mnie na każdym kroku: ,,Kie­
dy się to wszystko skończy?“. 
Ludność Jugosławii liczy bar­
dzo na poinoc'Ameryki, której 
powaga jest olbrzymia. Ostat­
nio jednak wzrasta rozdraż­
nienie spowodowane tym, że 
Tito otrzymuje ogromnie wie­
le pomocy, nie zmieniając 
a; u i trochę stosunku do lud­
ności.

Nienawiść do Rosjji So­
wieckiej jest bardzo wielka i 
stanowi jedną z przyczyn, 
dla których Tito utrzymuje 
się przy władzy. Ludność mó­
wi; jeżeli mamy wybierać 
między dwoma diabłami, wo­
limy już naszego własnego.“

Organizacją
policyjna

W związku z współpracą'1 
Tity z Zachodem ludność za­
czyna okazywać wobec agen­
tów tajnej policji więcej du­
cha. oporu. Policja polityczna 
zwiększyła ilość aresztowa­
nych, a ,,opozycjoniści“ o- 
trzymują wyroki jako agen­
ci Kominformu lub szpiedzy 
na rzecz obcych mocarstw, 
chociażby nie mieli oni nic 
wspólnego zl polityką i prag­
nęli jedynie więcej wolności 
osobistej. Organizacja poli­
cji politycznej jest doskona­
ła. Sięgh ona wszędzie. Lu­
dzie. którzy robią donosy, o- 
trzymują wynagrodzenie w 
żywności.

R z ą d y  , 
centralistyczne

Rządy Tity są w wysokim 
stopniu centralistyczne. We 
wszystkich ważniejszych 
sprawach ostateczna decyzja 
zależy od Belgradu. Jedynie 
takie sprawy, których zała­

twienie stworzyłoby pewne 
trudności dla reżymu, są po­
zostawione v decyzji władz 
miejscowych, które często 
nie umieją sobie z nimi po­
radzić. Tego rodzaju niepo­
wodzenia Belgrad wykorzy­
stuje, by przekonać ludność, 
że byłoby jej znacznie lepiej, 
gdyby rządziły wyłącznie wła­
dze centralne.

Jak wiadomo, Jugosławia 
składa się z szeregu prowin­
cji zamieszkałych przez ludy 
o różnych religiach, różnej 
kulturze narodowej i tradycji 
historycznej. Nic też dziwne­
go, że sytuacja jest różna w 
poszczególnych krajach, 
wchodzących w skład pań­
stwa jugosłowiańskiego.

W Słowenii
i Chorwacji.

Słowenia i Chorwacja są 
to kraje katolickie, które .po­
zostawały zawsze pod silnym 
wpliwem Kościoła. Negatyw­
ny stosunek reżymu do Ko­
ścioła craz ciągłe prześlado­
wania duchowieństwa złączy­
ły ludność w nienawiści" do 
tego-ustroju. Chorwaci ży­
wią najwyższe uznanie i 
cześć dla arcybiskupa Stępi - 
naca.

Pomimo wszelkich wysił­
ków ze strony reżymu, by 
chronić kołchozy, masowe 
opuszczanie przez wieśnia- 
kpjir gospodarstw kolektyw­
iz m  w Słowenii i Chorwa- 
nych było częstym zjawis- 
eji.Jest prawie pewne, że pod 
tym względem porażką Tity 
będzie zupełna, gdyż chłopi 
stawili bardzo zdecydowany 
opór. ^

W miastach dają się często 
zauważyć wybuchy niezado­
wolenia wśród robotników, 
którzy pomimo bardzo nis-

h płac są zmuszani do 
ciągłego zwiększania wydaj­
ności. Jeśli chodzi o żywność 
dla ludności miejskiej, sy­
tuacja pozostawia wiele do 
życzenia, chociaż warunki 
polepszyły się znacznie w po­
równaniu z tym, co*było przed 
rokiem.

Słoweńcy wykazują czynną 
wrogość przeciwko idei ko­
munistycznej. Ludność Chor­
wacji, chociaż zachowuje 
również stanowisko niechęt­
ne. jest pod tym względem 
bardziej bierna. Chłop serb­
ski przyczaił się i czeka na 
upragnioną chwilę, gdy bę­
dzie można wypędzić Titę i 
jego towarzyszy. Nikt prawie 
w Jugosławii nie wierzy w 
jakąkolwiek ideologię Tity. 
Wzmianka o narodowym ko­
munizmie“ Tity wywołuje u-

vonńnformu

Komuniści Kominformu 
posługują się w działalności 

.zeciwko reżymowi Tity ha­
słami nacjonalistycznymi, 
i-rawdziwi nacjonaliści . sta- 

się przeciwstawić ich a - 
gitacji, ale nie mają odpo­
wiednich środków. Najżywszą 
działalność rozwijają oni w 
Serbii, gdzie przedstawiciele 
ruchu „Rawnogory“ infor­
mują wieśniaków o najważ­
niejszych wydarzeniach na 
swiecie i o rozwoju sytuacji.

Większość tzw. prawdzi­
wych komunistów jest w ar­
mii, ponieważ Kominform 
przywiązuje specjalne zna­
czenie do przenikania komu­
nizmu do sił zbrojnych. Z 
drugiej strony dużo młodych 
iudzi chętnie wstępuje do 
wojska . tylko dlatego, że w 
szeregach armii otrzymuje 

ę najlepsze wyżywienie.

W IOSNA W CAŁEJ PEŁNI 
STARE B I K I  OKRYŁY SIĘ BUJNĄ SOCZYSTĄ ZIELENIĄ

PO b u r s i e  DLA Mł o d z i e ż y  p r a c u j ą c e j
... a .--jgr o jv d eh  B ic jn a a c h “ « g o śc in n y ch  p o lsk ich  od. M arianów  w 

;'W e~ ' !;nf k am  na H ereford«, odbył się  w m ilej atm o.
sierze  trzydniow y kurs przodow ników  m łodzieży pracu jącej. Na kurs przy  
była m odzież z 8-miu ośrodków p olsk ich . Na kursie m ów ili: „. Sup J  
Jarzębow sk.: o człow ieku w św ietle  nauki K ościo ła; p p . i .  M ydlarzow a i 
Z. Szadkow ski: o organ izacjach  m łodzieży w W. B rytan ii; J. B ie la tow icz: 

kulturze polskiej i m łodym  p okolen iu; p. A. Jaeyn a: o roli przodow nika  
« pracy społecznej, p. red. J. K isielew sk i: o s o w ie  żywym  i drukow anym ; 
o. P. Jasiń sk i: o organ izacji m odzieży J.O.C v B elg ii i F rancji- p H 
K osow icz: o tech n ice  pracy ośw iatow o-w ych ow aw czej i p. M. M ałachow ska;

p lan ow an iu  tej praev. C odziennie po «biedzie toczyły  - :ę dysk u sje n i 
tem at w ykładów , a po k o lacji p. K osow icz uczył n as prakt cz n iP śpiew u, 
urządzania  w ieczorów  św iet.ieow ych  i in scen izacji. T rzeciego dnia w cha- 
rakte ."yzacji od agrallśm y „M aćka“ . Czas w olny spędzaliśm y na grze w 
• iati-ów kę Czas m iną! nam  szybko w a tm o sfer-c  praw dziw ie p o lsk iej.

yjec.tiż.t.1 "w. t  poczuciem  że w d zisiejszych  czasach  trzeba nam  przo- 
dc cnikón m odz eży pracu jącej, ludzi m yślących , sum ien nych  i u m iejących  
w ś voim środow isku jed n ać in n y ch  dla idei. k tórej s uży. Ludzi m ocnej 
g lo n y  i s iln ych  ch arak terów , m ających  poczucie swej god ności i sw ego  
m ej ca  na sw iecie . Ludzi, którzy do Poiski w rócą n ie z pustym i rękam i.

UCZ E S T NI K

„UMARŁ MACIEK “ NA ..ANGIELSKICH BIELANACH“ W HEREFORD  
N a kursie m łodzieży p racu jącej, zorganizow anym  przez In sty tu t Polsk i A kcji K ato lick ie j, m łodzież  

przeprow adziła  pokaz in scen iza cji p .t. „U m arł M aciek, um arł..."  (F ot. T ; L asota)

Kto z tego  
skorzysta?

Tito unika obecnie używa­
nia metod zbyt „żelaznej rę­
ki“ ale też nie wykazuje 
żadnej chęci rozszerzenia 
wolności obywateli. Sytuacja 
taka musj doprowadzić de 
wewnętrznego rozkładu i dc 
upadku obecnego reżymu. 
Kto z tego skorzysta? Ele­
mentom narodowym brak 
odpowiedniej organizacji, nie 
mogą one również oczekiwać 
pomocy z zewnątrz. Zamas­
kowany ruch komunistyczny 
ma oparcie w potędze Mo­
skwy. Wiele zależeć będzie w 
przyszłości od tego, czy Ame-

r :-e uda s!ę zmusić Titę do 
ustępstw politycznych. Lud­
ność Jugosławii oczekuje te­
go od niej. Jeżeli Stany Zje­
dnoczone tego zaniedbają, 
sytuacja może się rozwinąć 
n.a korzyść bezpośredniej in­
terwencji z zewnątrz.
Sk ;tek pozytywny 
rządów Tity

Jedynym pozytywnym skut­
kiem rządów Tity jest"*duże 
podniesienie uczuć' religij­
nych ludności. Odnosi się to 
zarówno do katolików w Sło­
wenii i Chorwacji jak i do 
prawosławnych w Serbii. W 
wyniku prześladowań ducho­
wieństwa katolickiego, jego

powaga wzrosła wśród lud­
no .ci, która nie wierzy oskar­
żeniom „natury kryminal­
nej“.- stawianym przez reżym 
księżom i zakonnicom. Sto­
sunek do reżymu patriarchy 
Serbskiego Kościoła Autoke­
falicznego. który nie pozwala 
rsądowi na jakiekolwiek mie­
szanie sie do spraw duchow- 
^r'3h można nazwać „chłod­
no poprawnym“. Chłopi serb-

■ są ciągle jednakowo głę­
boko przywiązani do swych 
księży prawosławnych, w 
irtćrych widzą swoich przy­
wódców. tak, tak to było w 
dawnych czasach walk 2 
Turkami.

(W edług R adio  W FJL, C hicago
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ZJEDNOCZENIE
Wiele już minęło lat od 

czasu, kiedy niejednemu z 
nas dozwolone było pielgrzy­
mować do Częstochowy, by 
tam, u stóp Królowej Polski, 
synowski hołd złożyć, do 
chwil jednak tam przeżytych 
wracamy dość często myśla- 
mj wspomnień...

Moce ciemności i zła za­
władnęły polską ziemią, na­
rzucając narodowi niewolę i 
wygnanie, pohańbienie i 
śmierć... Pielgrzymom ku Ja ­
snej Górze poczęto stawiać 
trudności zakazami • mający­
mi na celu wyrwanie głęboko 
wyrytej w sercach wiary w o- 
stateczny tryumf dobra nad 
złem.

Pozornie, zdawać by się 
mogło, że najeźdźcy osiągną 
zamierzony cel szatański, że 
w miejsce kultu maryjnego 
zbudują tron szatanowi...

Daremny to trud i zamia­
ry. Zbyt mocno naród podski 
miłował wiarę w Boga. opiekę 
Marii i wolność, by poddać 
się przemocy wroga.

W cichej i samotnej walce 
z okupantem — oczy narodu 
zwracają się w naszą stro­
nę... Od nas spodziewają się 
pomocy i otuchy. Wierzą w 
naszą jedność \ zgodę. w ści­
słą łączność duchową z Kra­
jem...

Czy spełnimy pokładane w 
nas nadzieje? Czy przyjdzie 
chwila odpowiednia. czy 
pośpieszymy im z pomocą — 
wszyscy w zgodnym ordynku?

Oto miesiąc maj! W Imię 
Marii winniśmy zjednoczyć 

w jedn^, miłującą się 
wzajemnie społeczność pol­
ską na wygnaniu oraz złączyć 
duchowo z Krajem. W tym 
odrodzeniu winniśmy wziąć 
udział wszyscy, bez wyjątku. 
Pierwszym krokiem, do tego 
jest sumienne skontrolowa­
nie własnego życia \ poczy­
nań. Wytępienie w sobie nie­
chęci do zgody i pojednana. 
By sprostać temu zadaniu 
trzeba się odrodzić duchowo 
w sakramencie pokuty i oł­
tarza. Bez duchowego odro­
dzenia się wszelkie przedsię­
wzięcia i zamiary pierzchną 
jak mydlana bańka. Sytua­
cja letargu trwać będzie bez 
końca. Bicz Boży smagać nas 
będzie nadal.

W Marii mamy szukać ra- 
tunkuii pomocy. Do Jej sank­
tuariów na terenie Anglii, 
do Lourdes, Fatimy niechaj 
wyruszą pielgrzymki tysiącz­
ne. Niechaj grosz ..duszony“ 
w bankach czy walizkach, 
tracony w hazardach, w pe­
wnej części zostanie zużyty 
na pielgrzymki do miejsc sły­
nących cudami — tam, gdzie 
stopa pielgrzyma z umęczo­
nego Kraju stanąć nie może...

Szfurm modlitewny przy­
puśćmy do tronu Bożej Ro­
dzicielki — błagając o pomoc 
dla umęczonego Kraju, moc i 
siłę wytrwania dla braci na­
szych. o łaskawe skrócenie 
dni niewoli \ wygnania. Módl­
my się o ducha zgody i pojed­
nania wśród nas, o nawróce­
nie z drogi grzechu i występ­
ku tych, którzy imię ¿atoli 
ka-Polaka okrywają hańbą i 
poniżeniem, tych, co w cudzo­
łóstwie lub wielożeństwle ży­
ją.

Niechaj z serc naszych wy­
rywa się często wspólne sy­
nowskie wołanie: Monstra te 
esse Matrem... Okaż się Mat­
ką! Ufajmy, Ona okaże nam 
się Matką. Wesprze nasze do­
bre i szlachetne poczynania. 
Udzieli swej łaski i obfitość 
błogosławieństw Serca Jezu­
sowego uprosi dla Polski, na­
rodu. dla nas. wygnańców.

Zygszat

SŁOW O BOŻE
L E K C J A
(Jak. 1, 22-27)

Najmilsi: Bądźcie wykonaw­
cami słowa, a nie tylko słu­
chaczami, oszukującymi sa­
mych siebie. Bo jesii kto słu­
cha słowa, a nie wypełnia go, 
poaobnym będzie do człowie­
ka przypatrującego się natu­
ralnemu swemu ooliczu w 
zwierciadle, gdyż przypatrzył 
się sobie i odszedł, a nieba­
wem zapomniał, jakim był. 
Kto zaś wniknął we wzniosłe 
prawo wolności i wytrwał w 
nim, stał się nie tylko zapo­
minającym słuchaczem, ale 
wykonawcą dzieła: ten będzie 
błogosławionym dia czynu 
swego. A jeśli kto mniema, że 
jest pobożnym, nie powścią­
gając języka swego, lecz zwo­
dząc serce swoje, tego poboż­
ność próżna jest. Czystą i nie­
skalaną pobożnością wobec 
Boga i Ojca jest nawiedzanie 
sierót i wdów w utrapieniach 
ich i strzeżenie samego siebie 
od zmazy tego świata.

MYŚLI nasze ulatują dziś 
do naszej Polski, gdy w 

trzy dni poprzedzające Wnie­
bowstąpienie odbywały s,ię 
procesje Krzyżowe. Szły pro­
cesje z kościoła do innego ko­
ścioła lub kaplicy, -lub do 
krzyżów polnych, wśród śpie­
wu litanii do Wszystkich 
świętych. Początek tej proce- 
cj| dał biskup francuski Ma­
mertus. który w 470 r. zarzą­
dził ją dla odwrócenia zarazy, 
głodu i innych klęsk, nawie- 
dzajcąych wówczas Europę. 
U nas w miastach procesje te 
ostatnim,, laty nie cieszyły 
się liczną frekwencją. Na wsi 
polskiej wciąż jednak groma­
dziły wielu ludzd.

Procesje Krzyżo'we opierają 
się na wierze w skuteczność 
modlitwy błagalnej w cza­
sach niedoli, które nieraz 
nawiedzają strwożoną ludz­
kość. Wieki całe budują kul­
turę i dobrobyt narodów. 
Wtejp przechodzi barbarzyń­
ca zbrojny w siłę fizyczną a 
jednej chwili ginie dorobek 
wieków. Tak już nieraz było i 
tak, zdaje się, jest obecnie. 
Rozpaczliwe myśli wślizgują 
się w mózgi i serca. Czy Bóg 
zawiódł? Przecież jest wszech­
mocny, dlaczego nie pomaga?

UWAGA: POLACY 
W BIRMINGHAM!

PROCESJA ŚW. CHADA 
W BIRM INGHAM

D nia 18 m aja u licam i B irm in gham  
w god zin ach  popołudniow ych  przej 
dzie p rocesja  m ężczyzn  katolików  z 
re lik w iam i św . C hada, p atron a  A rchi­
d iecezji B irm in gh am sk iej. Rok rocz­
n ie  w cz a sie  procesji s łych ać było n ie  
tylko n asze polskie ,,Z d row aśk i‘\  a le  
p ieśń  n asza  tak  b iorącym  u d zia ł w 
p rocesji, jak  rów nież przypatrującym  
się  przyp om in ała , że ,,P olska zaw sze  
w ier n a “ . T egoroczną procesję orga­
n izatorzy  k ato licy  an g ie iscy  p ośw ięca­
ją  n a in ten cję  p rześladow an ego K o ­
śc io ła  k ato lick iego  we w schod n iej Eu­
ropie i C hinach . Z atem  i za na­
szych  m odlić się  będą członkow ie an ­
g ie lsk ich  k ato lick ich  crganizacyj m ę­
żczyzn. Czyż w ięc m oże w tym  roku  
zabrakhąć Polaków ? Czy m ają się  
zjaw ić  ty lk o  delegacje?! Pójdźm y i 
m ódlm y się  w szyscy!

Zbiórka Polaków  na p rocesję św . 
C hada d n ia  18 m aja o godzin ie p ią ­
tej po południu  przed polsk im  do­
m em  k ato lick im  przy S t. M ichaePs  
C hurch, New M eeting S treet.

B liższych  in form acji u dzielą  du­
szp asterze polscy rejonu  B irm in gham . 
Polski Pod k om itet Procesji św . Chada

E W A N G E L I A
(Jan 16, 23-30)

Onego czasu. Rzekł Jezus 
uczniom swoim; Zaprawdę, 
zaprawdę powiadam wam: Je­
śli o co prosić będziecie Ojca 
w ¡mię moje, da wam. Dotych­
czas o nic nie prosiliście w 
¡mię moje, proście a otrzyma­
cie, aby radość wasza była 
pełna. To wam mówiłem w 
przypowieściach. Nadchodzi 
godzina, gdy już nie w przy­
powieściach mówić wam bę­
dę, ale jawnie o Ojcu oznaj­
mię wam. W on dzień w imię

moje prosić będziecie, i nie 
mówię wam, że ja będę prosił 
Ojca za wami. sam bowiem 
Ojciec miłuje was, boście wy 
mnie umiłowali i uwierzyliś­
cie, że od Boga wyszedłem. 
Wyszedłem od Ojca i przysze­
dłem na świat, znowu opusz­
czam świat i idę do Ojca. Rze­
kli mu uczniowie jego: Oto 
teraz jawnie mówisz i żadnej 
przypowieści nie powiadasz. 
Teraz wiemy, że wszystko 
wiesz, i nie potrzebujesz, żeby 
cię kto pytał; dlatego wierzy­
my, że od: Boga wyszedłeś.
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Zgubne skutk i rozwodów w ykazał w 
szeregu  artykułów  m iesięczn ik  szw aj­
carsk i ..M en sile“ . -

d ztery  .p iąta przestęp ców  spośród  
m a ło le tn ich  —  w edług s ta ty sty k i,  
przeprow adzonej przez O dette P h ilip - 
pon —  n ależy  do rod zin  rozbitych .

Jedyna żyjąca  s io stra  św . T eresy  od 
D ziecią tk a  Jezus, s io stra  G enow efa , 
obchodziła  w L isieux 28 k w ietn ia  83- 
cią  roczn icę urodzin .

Jezuitów  jest obecn ie 31.0(58, w tym  
15.317 księży.

M ilion  próśb o in form acje  w spra­
wie w iary kato lick iej w płynęło  w 
S ta n a ch  Z jednoczonych  do organ iza­
c ji R ycerzy K olum ba od czasu , jak  

oran izacja  ta  przystąp iła  d o in f o r m o ­
w ania  n ie-k atolików  o w ierze k a to li­
ck iej. D zien n ie  w pływ a około ty s ią ca  
zap ytań .

I K R Z Y Ż O W E
Nie wie o naszej niedoli? 
przecież jest wszechwiedzący. 
Nie umie pomóc? Przecież 
jest najmędrszy.

W Ewangelii niedzielnej 
czytamy słowa Pana Jezusa:
,.Zaprawdę, zaprawdę powia­
dam wam: Jeśl^ o co prosić 
będziecie Ojca w imię moje, 
da wam. Proście a otrzyma­
cie, aby radość wasza była 
pełna“. Tak mówi Chrystus. 
A oto przychodzą czasy, kie­
dy ludzkość wstępuje na dro­
gi krzyżowe i w niedoli błaga 
o pomoc, a niebo pozostaje 
głuche. Dlaczego? Czy nie o- 
biecał Chrystus: „O cokol- 
kiek będziecie prosić Ojca. da 
wam“? Słówa Chrystusa nie 
są pustym dźwiękiem. Jeżeli 
nas nie wysłuchuje, przyczy­
na leży w nas.

Kochamy Chrystusa, do­
brotliwego proroka, który .pła­
cze nad niedolą ludzką, 
przebacza zbrodniarzom, ko­
cha maluczkich i strapio­
nych. Lecz jak często zapo­
minamy, że ten sam Chry­
stus jest sprawiedliwym i 
świętym Bogiem, który ze 
wstrętem odwraca się od 
grzechu. On nie jest sielan­
kową postacią, która na wszy-

PROSIMY 0 POMOC!
P ragniem y um ożliw ić sp ara liżow an e­

mu in w alid zie  w ojennem u sp e łn ien ie  
jego m arzen ia  odbycia p ielgrzym ki do 
Lourdes. K oszt je s t  dość duży. gdyż 
chory w ym aga s ta łej opieki jednej  
osoby oraz trzeba pokryć k oszt do­
jazdu ze .szpita'a do Londynu.

W ierzym y, że n iezbędn ą kw otę oko­
ło (51) fu ntów  pokryjem y przez n ad e­
słan e o fiary , które prosim y kierowa-, 
p. adresem : In sty tu t Polsk i Akc;
K ato lick ie j w W. Br., 51, E aton  P la ­
ce, Londyn, S .W .I.. (zazn acza jąc  cci: 
„n a  pielgrzym kę ch orego“ ).

L istę  o fiar  zapoczątkow ali;
K s. in fu ła t  Br. M ich alsk i £  l-O-O
K s. p ra ła t W’. S tan iszew sk i “ 1.0.0
Zarząd G łów ny S-P-K. “ 1.0.0
pp. J. B aw orow scy “ 1-0 i*
B ezim ien n ie  “ 1-0-J

P rosim y o n ieod k ład an ie  przekaza­
n ia  o fiar , aby móc zgłosić u czestn ic ­
tw o chorego jak  n ajprędzej.

P O D ZIĘK O W AN IE
D ziękuję Sercu Jezusa, M atce N aj­

św iętszej i św iętem u  Judzie T adeuszo­
wi za pom oc w zdaniu  m atury.

ZYGMUNT B.
O fiarę 10/- p rzeznaczam y na In ter­

n a t  św . S t. K ostk i w Lower B u llin g-  
ham , H ereford. RED.

stko się godzi, byle nikogo 
nie zasmucić. Oto wyjaśnie­
nie naszych niepowodzeń!

W szczęśliwszych , czasach 
było wiiele złego wśród nas. 
Nie chcieliśmy zdawać sobie z 
tego sprawy, ażeby nie mącić 
sobie wygodnego używania 
życia. Bóg otworzył nam o- 
czy, wstrząsnął naszym su­
mieniem przez klęski, które 
na nas spadły. Prawda, ucier­
pieli także niewinni, ale tyl­
ko .pozornie niewinni. Bóg bo­
wiem zna odpowiedzialność 
zbiorową. Rodzice odpowia­
dają przed Bogiem za dzieci, 
chlebodawcy za czeladź, za 
naród rząd. Za tego wynędz­
niałego chłopca, który z głodu 
kradnie, za uliczną dziewczy­
nę odpowiada całe społeczeń­
stwo, jak i za suchotnicę, któ­
ra w suterenach pracuje ja­
ko praczka od rana do późnej 
nocy.

Więc przychodzą czasy wo­
jen i przewrotów społecz­
nych, gdy wszystko się wali i 
wszystko traci, gdy zamożni 
stają się nędzarzami, wolni 
niewolnikami, gdy trzeba się 
pożegnać ze wszystkim, co 
drogie, nawet z szarym pro­
chem rodzinnej ziemi. Woła­
my wtedy: „Bóg nas opuścił!“ 
Ale nie Bóg nas opuścił tylko 
my opuściliśmy Boga. Nie 
bluźnijmy, lecz przemyślmy 
naszą przeszłość. Gdy wróci­
my do ścisłego przestrzegania 
pzykazań Bożych, gdy będzie 
w nas czynna litość dla ludz­
kiej niedoli. gdy zapanuje 
braterska zgoda, gdy życie 
nasze stanie się czyste, wte­
dy przekonamy się, że słowa; 
..o cokowiek będziecie prosić 
Ojca, da wam“ nie są pustym 
dźwiękiem.

W czasie wojny stuletniej 
między Anglią a Francją 
Francuzi wreszcie wyparli 
Anglików ze swej ojczyzny. 
Gdy ostatnj okręt angielski 
odbijał od brzegu, pewien ry­
cerz francuską zawołał szy­
derczo; ,.Kiedy, panowie, je­
szcze raz wrócicie do nas?“, 
Anglik odpowiedział; ..Wte­
dy, gdy grzechy wasze będą 
większe niż nasze“.

Gdy w naszym obozie kato­
lickim będzie mniej grzechów 
niż w obozie wrogów Chry­
stusa, wtedy będziemy wy­
słuchani i radość nasza, bę- 
dzife pełna.

X.

W sto isku  w ydaw n ictw  C atho lic  
T ru th  S ocie ty  w k atedrze w estm in -  
stersk iej kupow anych  je s t cod zien nie  
p rzeciętn ie 220 broszurek, w Brom p- 
ton  O ratory 44.

N iew ybredne a ta k i prasy k om un isty ­
cznej w P olsce p rzyczyn ią  s ię  zapew ­
n e do p og łęb ian ia  odrazy do k om uni­
zmu, a n ie  do u m iłow an ia  go przez 
Polaków . T ak np. „T rybuna Ludu“ 
n ie m oże zn ieść od rad zan ia  s ię  R zy­
m u n a sku tek  n ap om n ien ia  p ap iesk ie­
go z 10 lu tego, o  czym  p sa liśm y  w 
trzech  n um erach  „G azety  N iedzielnej*' 
z 20 i 27 k w ietn ia  i 11 m aja . 1 d la ­
tego „T ryb u n a“ a tak uje k a to lick ie  
gazety  w łoskiej n azyw ając Ję „ tu ba­
m i w a ty k a ń sk im i“ i o. L om bardi‘ego  
„agen tem  S to licy  A postolsk iej n aw o­
łu jącym  do zbrodni i rozboju“ . 
„W atyk an  —  p isze „Trybuna* —  za 
w sze je s t  w ierny tym , którzy m ordują  
d zieci koreań sk ie, s ie ją  zarazę w Ko­
re i, a  ju tro  ch cieliby  rozszerzyć te  
m etody n a  ca ły  św ia t .“

W o s ta tn ich  tygod n iach  Papież w 
przem ów ien iach  w ygłaszan ych  prz.y 
różnych  sposob n ościach  poruszył w iele  
is to tn y ch  zagad n ień  doby obecnej, n ie  
p rzesta jąc  w ten  sposób  św ia tłem  E- 
w arigelii ośw iecać ludzkości drogi w io­
dącej do praw dziw ego szczęśc ia  n ie  
ty lk o n a drugim  św iecle , a le  i tu  na  
ziem i. W num erze n a n ied zielę  11 m a­
ja  ŻYCIE zam ieściło  tłu m aczen ie  prze­
m ów ien ia  o sum ien iu  ch rześcijań sk im  
jak o D rzedm iocie w ych ow an ia . Prze­
m ów ien ie to n ies łych an ej w agi dla 
rodziców  -i w ychow aw ców  polecam y  
specja ln ej uw adze n aszych  C zyte.n i- 
ków.

W  c zasie  X X X V  M iędzynarodow ego  
K ongresu  E u ch arystyczn ego  w B arce­
lon ie zo stan ą  odpraw ione M sze św . w 
n astęp u jących  obrządkach w schodnicn: 
b izan tyń sk im , orm iańsk im , koptyjsk im , 
znaronickim , syryjskim .

R ep rezentacja  dyplom atyczn a  Au­
str ii przy S to licy  A postolskiej zo sta ­
ła  podn iesion a  z p oselstw a do stop n ia  
am basady. W zw iązku z tym  O jciec  
św . przyjął na au dien cji barona dra  
Józefa  K rippa, w ręczającego papiery  
u w ierzyte ln ia jące  go jako am b asad ora.

KAŻDE LEKARSTWO 
W YSYŁA DO P O L S K I

APTEKA
DOKTORA FARMACJI

J .  L . SIKORSKIEGO
608. F U L H A M  R O A D ,  

London S. W . 6
Teł. R ENown 4126.

KAT0L0G0WA 
O B N I Ż K A  C E N

Strep tom ycyn a  10 gr. £2 .04 .0
P en icy lin a  ol. 3 m il. jedn . 1 5 /-  

O kalary na recepty  z Polski. 
Pow yższe ceny łączn ie z op łatą  
pocztow ą polec, i ubezpieczeniem .
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Z  polskiego punktu widzenia

Jakie siły zbrojne w Europie? 'r & t i / o o ( f n i a

NADESZŁA z Rzymu po­
m yślna Wiadomość, że sprawą 
popierania kanonizacji kró­
lowej Jadwigi ma zająć się 
specjalny Komitet, do tego 
celu powołany.

Mimo iż królowa Jadwiga 
zmarła w opinii świętości, o- 
toczona oznakami niezwykłej 
czci narodu, jak to świetnie 
dwditwoczył Sienk ewicz w 
,,Krzyżakach“, sprawa uzna­
nia jej za świętą przez Kościół 
nie została dotąd przeprowa­
dzona. Kilka już razy rozpo­
czynano starania o przepro­
wadzenia procesu kanoniza­
cyjnego i za każdym razem 
postępowanie - przerywano 
wskutek bądź b.mku dosta­
tecznej gorliwości jej czcicie­
li, bądź po prostu z braku 
środków. potrzebnych na 
przeprowadzenie koniecznych 
badań.

I tak od czterystu pięćdzie­
sięciu lat wyniesienie na oł­
tarze królowej Polski j apo­
stołki Litwy uległy zwłoce. O- 
statnio do podjęcia starań o 
kanonizację królowej Jadwi­
gi najbardziej przyczyniła się 
inicjatywa zmarłego niedaw­
no księcia kardynała Sapie­
hy. metropolity krakowskie­
go. Padło wezwanie z wyżyn 
Wawelu, gdzie przed wieka- 

żyła świątobliwa królo­
wa, i sprawa jest w toku.

W przekonaniu szerokich 
warstw w Polsce królowa Ja­
dwiga uchodzi za świętą. Ko- 
ścdófly pódl (wezwaniem św.

iw igi są jej przypisywane, 
choć w rzeczywistości chodzi 
o św. Jadwigę, księżną śląs­
ką. To powszechne przekona­
nie o świętości naszej królo­
wej jest jednym z poważ­
niejszych argumentów za jej 
kanonzacją. Lecz Kościół 
musi mieć pewność w postaci 
łask, za przyczyną świątobli­
wej królowej otrzymanych. 
Na zbadanie ich według no­
woczesnych wymagań trzeba 
też środków materialnych, 
nie mówiąc już o czasie. Wie­
dząc jak szeroki zakres ma 
kult królowej Jadwigi wśród 
Polaków, a zapewne i Litwi­
nów, można przypuszczać, żi 
ofiar na ten ceł nie zabrak­
nie.

Ale środki materialne to 
tylko ludzka część zadania. 
Trzeba czegoś nieporówna­
nie większego. Trzeba no­
wych łask i cudów za przyczy­
ną świątobliwej królowej 
zsyłanych przez Boga. Jeśli 
dla dobra dusz ludzkich po­
trzeba jest pośrednictwa no­
wej świętej Bóg znaków z 
n:eba nie pożałuje. Wszyscy, 
którym leży na sercu sprawa 
popierania kanonizacji, win­
ni modlić się gorąco o to. 
Kult królowej Jadwigi znaj 

dowal swój zewnętrzny wy­
raz wokół jej sarkofagu na 
Wawelu. Tam właśnie, gdzie 
modląc się przed wizerun­
kiem Ukrzyżowanego mło­
dziutka Jadwiga błagała o 
łaskę heroizmu celem pozy­
skania dusz ludzkich dla Ko- . 
ścloła, zanoszone są obecnie 
modły o jej kanonizację.' W 
duchowej łączności z rodaka­
mi w Kraju tu na emigracji, 
gdzie przeszkód!, praktycznie

Nadal przewiduje się i za­
powiada się, że około 20 maja 
cęaą gotowe do podpisu zwią­
zane z sotą układy O' włącze­
niu Niemiec w tworzącą się 
Wspólnotę Obrony Europej­
skiej i o pokoju Zachodu z 
Niemcami Zachodnimi przez 
zniesienie okupacji z niektó­
rymi zastrzeżeniami i przez 
naoanie im samodzielności 
państwowej.

Już znawcy podpisali wstę­
pnie w Paryżu 9 bm.. .przygo­
towane dla podpisu ostatecz­
nego ministrów spraw za­
granicznych sześciu państw 
ujęcie układu o obronie eu­
ropejskiej. Jeszcze czeka się 
.*a wykończenie w Bonn u- 
kładu o zniesieniu okupacji 
w Niemczech Zach. nasuwa- 
ącego trudności. Rozstrzygną 

je dopie-o ministrowie zagra­
niczni trzech mocarstw i Nie­
miec Zachodnich przed pod­
pisaniem również około 20 
bież. miesiąca.

Podpisanie w tym czasie u- 
waża się za konieczne, jeżeli 
takie załatwienie ma wejść 
w życie w 1952 r. po uzyska­
niu zatwierdzenia w parla­
mentach. W Stanach Zjed­
noczonych Ameryki możliwe 
to jest tylko do1 2 3 lipca, gdyż 
po przerwie letniej w jesieni, 
okresie wyborów, już to nie 
jest możliwe. Zresztą bez za­
twierdzenia Stanów Zjedno­
czonych Ameryki i w niepew­
ności utknęłyby zatwierdze­
nia w innych krajach.

Budowa obecna jest taka, 
że zbyt słaba sama w sobie 
lądowa Wspólnota Europej­
ska oparta jest o Zespół Pół­
nocno-Atlantycki, w którym 
są Stany Zjednoczone* Ame­
ryki i Wielka Brytania, więc 
stała Rada Zespołu Atlantyc­
kiego w Paryża ustaliła 6 ma­
ja br. ujęcie prawne tego o- 
parcia. Oprócz tego Stany 
Zjednoczone Ameryki i Wiel­
ka Brytania złożyć mają o- 
świadczenia. że nie wycofają 
swych sił zbrojnych z Euro­
py. póki nie staną- mocno 
siły zbrojne Wspólnoty Euro­
pejskiej.

W tym stanie rzeczy — 
(gdy siły zbrojne tej Wspól­
noty Europejskiej dopiero 
mają się tworzyć a np. wy­
stawienie przez Niemcy Za­

chodnie przewidywanych 12 
dyw.zji oblicza się na półtora 
roku nim będą gotowe) — 
najistotniejszą rzeczą jest 
oparcie tych zwrotnych u-
iadow z Niemcami Zachod­

nimi, ostro zwalczanych 
przez Rosję, o siły zbrojne 
„e¿.połu Atlantyckiego, które 
właśnie przeszły spod dowódz. 
twa gen. Eisenhowera pod 
dowództwo gen. Riagewaya.

Jakie są te siły Zespołu At­
lantyckiego w Europie?

WZMOCNIENIE
Po roku od objęcia 1 kwiet­

nia 1951 r. dowództwa gen. 
Eisenhower złożył w kwietniu 
rb. Zespołowi Atlantyckiemu 
sprawozdanie. w którym 
stwierdził:

— Przed rokiem było tylko 
7 dywizji zespołu zachodnie­
go w Niemczech Zachodnich, 
zupełnie niezdolnych w' tak 
małej liczbie przeciwstawić 
się uderzeniu Rosji, a obec­
nie jest 17 dywizji przeciw 22 
rosyjskim • w Niemczech 
Wschodnich.

Jest to oczywiście zmiana 
na lepsze bardzo poważna. 
Dywizje zachodnie są też 
wyższe liczbą swego składu, 
tak że stanowią razem około 
300 tysięcy żołnierza przeciw 
ponad 300 lub 350 tysiącom 
pp stronie rosyjskiej. Ale to 
się też zmienia, gdyż. we­
dług ostatnich sprawozdań 
amerykańskich, Rosja po­
większyła swe siły stałe w 
Niemczech Wschodnich i w 
Auitrii do- 420 tysięcy.

Na siły zachodnie składają 
się 4 dywizje brytyjskie (3 z 
nich pancerne), 5 dywizji a- 
merykańskich, 5 dywizji 
francuskich, 1 dywizja łączna 
w.zachodnim Berlinie. 2 dy­
wizje belgijskie, oraz drobne 
oddziały w Austrii i na półno­
cy w Szleswią-Holstein.

W siły sowieckie, obok 
rdzennie rosyjskich, wcho­
dzą też dywizje krajów środ­
kowo - wschodnio - europej­
skich pod władzą Moskwy z 
polskimi włącznie.

Zarówno w czołgach jak w 
lotnictwie na tym obszarze 
zetknięcia sił zachodnich i 
rosyjskich istnieje nadal prze. 
waga rosyjska, nie taka, o ja ­
kiej mówiło się do niedawna.

a zwłaszcza parę lat temu, 
ale istnieje.

Północne skrzydło sił za­
chodnich od strony Danii 
niemal nie istnieje, gdyż jest 
„am zaledwie kilka pułków 
holenderskich. duńskich i 
norweskich, a w ogóle całe 
zabezpieczenie się przed 
wtargnięciem rosyjskim od 
strony Skandynawii jest je­
szcze zadaniem przyszłości.

Lep.ei natomiast przedsta­
wia się skrzydło południowe, 
gdzie na razie weszły w ze- 
s,p-ł sił zachodnich we Wło­
szech 4 dywizje i 2 brygady 
aloejskie oraz 1 pancerna, a 
gdzie też przyjęcie Grecji i 
Turcji do Zespołu Atlantyc­
kiego od lutego rb. wyrazi się 
siłą 10 dywizji greckich i 19 
tureckich czyli razem , 29.

Zarysowana w naradzie w 
Lizbonie, w lutym rb. siła 
zbrojna Wspólnoty Obronnej 
Europejskiej, z 14 dywizjami 
francuskimi i 12 niemieckimi, 
obliczana na 43 dywizje do 50 
w 1954 r.. jest na razie... nie­
małą pociechą na przyszłość.I

STAN RZECZY
Dzisiaj jest tak — w prze­

ciwieństwie do tego, co było 
jeszcze przed rokiem — że 
ooprzsdnio- uderzenie rosyjs­
kie zmuszało drobną siłę 7

wizji zachodnich do na­
tychmiastowego odwrotu, a 
obecnie 17 dywizji może już 
wytrzymać pierwsze uderze­
nie.

Gorzej wygląda sprawa 
nie na pierwsze tygodnie lecz 
na miesiące, czyli sprawa do­
pływu rezerw po stronie za­
chodniej.

Rosja ma gotowych, poza 
ową pierwszą linią 22 dywi­
zji. dalsze 175 dywizji, a w 
przeciągu miesiąca może 
mieć dalsze razem do 300 dy­
wizji co nie ma żadnej nie­
mal przeciwwagi po stronie 
zachodniej.

Zdaje się, że ciągle jeszcze 
wagę ma to. co powiedział 
niedawno p. Churchill:

— Jedynie bomba atomowa 
jest naszą osłoną przed ude­
rzeniem rosyjskim w Euro­
pie.

St. St.

To nie jest głos wolnej Polski!
U ruchom iona w M onachium  w dniu  

3 m aja br. polska rozgłośnia  R adia  
W olnej Europy przyjęła  nazw ę: „Ra  
tlio W olnej Europy —  G łos W olnej 
P olsk i“ . Jeszcze przed uruch om ien iem  
p olsk ich  au dycyj, W alne Zebranie  
Zw iązku D zienn ik arzy  R .P  odbyte w 
grudniu  1951 r. w L ondynie w ypow ie­
d zia ło  się  przeciw  projektow i nazw y  
„G łos W olnej P o lsk i“ . Zarząd Zw iąz­
ku D zienn ik arzy s ta ł n a  sta n o ­
w isku, że jakkolw iek  rad iostacja  poi- 
ska je s t  p ożądanym  czynn ik iem  pro­
p agand y do k raju , to jed n ak  n ie  re­
p rezentuje ona żadnego zorganizow a­
nego ośrodka p olsk iego, an i p o litycz­
nego an i społecznego. W tej sy tu acji 
nazw a „G łos W olnej P o lsk i“ m ogłaby  
p rzynieść ty lk o  szereg n ieporozum ień , 
kto w łaściw ie k ieruje ra d iostacją . W o­
bec tego  Zarząd Zw. Dz. R .P . zw rócił

biorąc, nie mamy żadnych, 
winniśmy dołożyć starań, 
aby tym razem proces dopro­
wadzono do tryumfalnego 
końca. Jest to sprawa Boża i 
sprawa polska.

Trzeba nieco wysiłku, a 
dużo, dużo modlitw.

P. J.

się  do k ierow n ictw a  R adia  W olnej E- 
uropy c  przyjęcie  innej n azw y, bar- 
dz ej - zgodnej z  rzeczyw istym  stan em  
rzeczy. G łosu  tego n ie u słu ch an o , jak  
w skazuje o sta tn ia  praktyka.

*
R ada P o lityczn a  w sw ym  m em oria­

le, n ied aw no złożonym  w K om itecie  
W olnej Europy, u m ieściła  p ostu la t, do­
m agający  się  w ’aściw ego  w pływu pol­
skiego na program y polsk ie R adia  
W olnej Europy n ad aw an e z M ona­
ch ium  i w sk azu jący  k onieczność uzga­
d n ian ia  stan ow isk a  z reprezen tacją  
p olityczn ą  narodu  polsk iego. W zw ią­
zku z tym  poruszono rów nież spraw ę  
sam ej nazwły audycyj p olsk ich , gdyż 
nazw a w ów czas proponow ana a obe­
cn ie przyjęta  n ie  odpow iada rzeczyw i­
sto śc i.

*
Sprawą ra d iostacji za ją ł się  rów nież  

Rząd R .P ., k tóry spraw ę u ją ł jednak  
n ieco  szerzej. Oto w ośw iadczen iu  z 
d nia  23 ub.m . R ząd R .P. za ją ł s ta n o ­
w isk'' w-obec w spółpracy ob yw ateli 
p olsk ich  z cu d zoziem skim i in sty tu c ja ­
m i p olityczn ym i, zw łaszcza w ów czas, 
gdy obyw atele p olscy  o trzym ają  pew- 
w ne św iad czen ia  m ateria ln e .

R ząd R  P. uw aża za n ied op u szcza l­
ną tak ą  w spółpracę, w której by dzia­
łacze lub grupy p o lityczn e, którym

obce czynnik: m a ter ia ln ie  ich  d zia­
ła ln ość  u m ożliw iają , m ia ły  być trak ­
tow ane jak o  reprezen tan ci narodu  
polsk iego lub jego częśc i.

R ząd R .P. n ie  w idzi przeszkód w 
podejm ow an iu  w spółpracy w zak resie  
n auk i czy sztu k i w spółpracy n ie  m a­
jącej bezpośredniego zw iązku z b ieżą­
cą d z ia ła ln ośc ią  po lityczn ą .

Jeśli chodzi o w spółpracę w zakre­
sie  prasy i rad ia , is tn ie je  tu n ieb ez­
p ieczeń stw o  d zia łan ia  w pływów  ob­
cych , m ających  n a oku w łasn e cele- 
P ow ołan a o sta tn io  do życia  polska  
au dycja  R adia  W olnej Europy repre­
zentu je czyn n ik i am eryk ań sk ie a jej 
nazw a G łos W olnej P olsk i n ie  od #aje  
rzeczyw istości. J est ona an tysow ieck a  
i an tyk om u n istyczn a  i przy rów nole­
g łości in teresów  am eryk ań sk ich  z n a ­
szym i w spółpraca z n ią  je s t  m >żliwa 
przy zachow an iu  jed n ak  ostrożn ości. 
P olacy są w n iej czynn ik iem  w yko­
n aw czym  a n ie d ecydującym , is tn ie je  
w ięc m ożliw ość ko lizji m iędzy in tere­
sam i n aszym i a obcym i. Aby w ięc 
dać w ytyczn e, u m ożliw iające or ien ta ­
cję w bardzo odpow iedzia lnej sy tu a -  
p olsk ich  pracow ników  ra d io sta cji ob­
cych  „R ząd R .P . uw aża w szczególno­
śc i, że obyw atele polscy n i e  m ogą. 
1) w sp ółd zia łać w’ an d ycjach , które 

by k w estion ow ały  gran ice  R .P . a

—  R zekom y ta jn y  p lan , opracow a­
ny przez ad m ira ła  am eryk ań sk iego  
F ech telera  opublikow ał dziennik  p a­
rysk i , ,Le Monde*4. F ech teler  baw ił 
n ied aw no w L ondynie, gdzie z ad m i­
ra licją  brytyjską om aw iał spraw ę ob­
sad zen ia  stan ow isk a  dow ódcy a lia n ­
ck ich  s il m orsk ich  n a  Morzu Śródzie­
m nym . „T ajn y  raport F ech telera  , 
skierow any rzekom o do R ady B ezpie­
czeń stw a  w USA, w skazuje na konie­
c z n o ść  u trzym an ia  w rękach a lia n ­
ck ich  baz nad  M orzem Śródziem nym , 
jak  G ibraltar, Suez i D ard anele. Zda­
n iem  F ech telera  w ojna w ybu ch n ie  
przed r. 1960. Cała Europa i część  
W. B ry tan ii będzie za jęta  u k ilka  
dni po w ybuchu w ojny i W yspa bry­
ty jska  s tra c i sw e zn aczen ie  jak o ba. 
za dla USA. W szelka k on tro fen syw a  
am eryk ań ska m usia łaby w yjść na E- 
urope tylko z A fryki i BI. W sch ód -  

-Podobno ten  am eryk ań sk i pun k t w i­
dzen ia , ch cący  p ośw ięcić  Europę, je s t  
przyczyną, d la k tórej W. B ry tan ia  n ie  
ch ce oddać A m erykanom  dow ództw a  
flo t na Morzu Śródziem nym . Ze źró- 
de o fic ja ln y ch  zaprzeczono, jakoby  
tak i raport się  w ogółe m iał p ojaw ić. 
Z w racają uw agę, że je s t  to propagan  
da n eu tra ln ości F ran cji i w ogóle Eu­
ropy wobec zatargu  R osja  —  USA. 
Z drugiej stron y w iadom o, że Ame­
ryk an ie w ciąż za m ało u fa ją  E uropej­
czykom , że będą się  bronić!

—  Jeńcy w zięli do n iew oli k om en­
d an ta  obozu jen ieck iego  sił a lian ck ich  
n a w ysp ie K oje w płd. K orei. B y ł 
nim  am eryk ań sk i gen. D odd, który  
objął obóz po szeregu buntów , jak ie  
w nim  p ow staw ały . Po 76 god zin ach  
niew oli u w łasnych  jeń ców  gen. D ood  
zosta ł zw oln ion y  bez szkody na zdro  
wiu.

—  Nowy a tak  na Prym asa  Polsk i z 
zarzu tam i o rzekom e n ied otrzym yw a­
n ie  układu z reżym em  zam ieściła  ko­
m u n istyczn a  „T rybuna Ludu“

—  Labourzyści u zyskali pow ażną f- 
lo ść głosów  w o sta tn ich  w yborach  do  
rud m iejsk ich  w W. B ry tan ii. J est to  
sku tk iem  n iep op u larn ych  zarząd zeń  c- 
becnego k onserw atyw n ego rządu, u- 
s iłu ją cy ch  ratow ać p ołożenie kraju.

Z jaw isko tak iej przekory w yborców  
je s t  dość zn an e w W. B rytan ii.

—  R osjan ie znow u zaczyn ają  b loko­
w ać B erlin . N arazie n ie  dopuszczają  
na drogę z Zachodu do B er lin a  kon­
tro ln ych  drogow ych p atro li a lia n ck ich . 
P ociąk i w schod n io-n iem ieck ie od 18 
m aja m ają om ijać zach. B erlin . Przy­
p uszczają  że now a blokada je s t od­
p ow iedzią  na układ mocarstw- z zach . 
N iem cam i.

467.900 osób bezrobotnych  w A n­
g lii było w dn. 21.4.52. r„ z tego ok. 
150 000 tylko przejściow o.

—  Zm arł K ardynał A lessio  A scalesi 
( la t  80), arcybiskup N eapolu . Po jego  
zgonie ilość k ardynałów  spadła  do 47, 
w tym  16 W łochów . 23 k apelusze k ar­
d ynalsk ie są  obecn ie w olne.

—  „C zerw ony d ziek an “ z C anterbu
ry dr H. Joh n son  znów- jed zie —  tym  
razem  z żoną —  za „że lazn ą  kurty­
n ę “ , najpierw  do P ragi, potem  do Mo­
skw y. P rasa  an g ie lsk a  p yta , skąd też  
dr Joh nson  d o sta je / dolary , k tórym i 
trzeba p łacić  za b ilety  lo tn icze  w 
Pradze? ,

w-ięc gran icę  z roku 1939 na  
W schodzie i O dry-N yssy na Za­
chodzie;

2) w sp ółd zia łać w au d ycjach , k tó ­
rych ten d en cją  jest uszczu p len ie  
narodow ego stan u  p osiad ania  n a  
ziem iach  R .P. W szczegó ln ości 
chodzi tu o propagandę za po­
w rotem  lu d n ośc i n iem ieck iej w 
gran ice R zeczyp osp o litej;

3) w yrażać poglądów , że dopus-z 
cza ln a  je s t  służba Polaków  w ob­
cych s ilach  zbrojnych  bez zg >dy 
leg a ln y ch , w ładz R .P ., w szczegól­
n ośc i w organ izacjach , k tóre m a­
ją zad an ia  d yw ersyjne i t .d .;

4) u praw iać propagandy za w yw oła  
n iem  w K raju  ak cji rew olucyj­
nych , dyw ersyjnych  i t.p .

R ząd  R .P. pom ny sm utn ych  dośw iad ­
czeń  la t  u biegłych  przestrzega przeu  
przedstaw ian iem  w au dycjach  rad io ­
w ych sy tu ac ji m iędzynarodow ej w s p o ­
sób, któryby m ógł w K raju budzić 
n ieu zasad n ion e n ad z ie je“

1
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A polon i tu widzenie* więcej ducliem niż oczyma, 
poczynało sic gubić i. rozwiewać w przestrzeni wy­
łaniających się z pamięć' obrazów, niegdyś wi­
dzianych. Zatem poczynały się w duszy księoza 
Piotra rozbłękiłniać olbrzymie przewieje morskie, 
z okrętami o białych żaglach, i olbrzymie prze­
wieje pustynne: poczynały w niej szumieć ccdry 
Libanu i palmy oaz arabskich, poczynały w niej 
róść piramidy milczące i wulkany o czerwonych 
kiściach płomienia u szczytu; poczynały się jawić 
miasta wschodnie, stu barwne i owe rzymskie mar­
twe, z ziemi dobywane, i ludzi tłumy, „ zwierzęta 
dziwne: tworzył się w niej jakiś łagodny, przyćmio­
ny odległością czasu chaos wrażeń, ogarniało ją 
zapomnienie się. zamyślenie. I nieraz dopiero wy­
słany umyślnie przez gospodynię ulubieniec sta­
ruszka. siedmioletni sierota. Igriaś Znajda, Łudził 
go z zadumy ciągnąc za sutannę:

— Jegomość!
— A... a co?
— Jegomość spali?
— E, tak mi się tytko nieco /.drzemało,.
— Pani gospodyni kozeli pedzieć i prosić, co by 

jegomość śli.
— Dobrze, dobrze, zaraz idziemy.
— Jegomość!
— A co?
— A cy Pon Jezus to tak po niebie chodzi jak je 

gomość po ziemi?
— A tak.
— A cy je bosy?
— A pewnie. Po cóż by tam buty* nosił, kiedy 

ciepło.
— A cy je wielgi?
— Ho. ho! jak świat!
— A to jak pierun gruchnie, to mu między palce 

do nóg leci?
— A pewnie, pewnie.
—- A cy je dobry?
-— Ho. ho! jak miód!
— A miód je dobry?
■— A czyś to nie próbował?
— A Pombók?
— A Pan Bóg jest ¡też dobry.
— Jesce lepsejsy?

Nie, jednako, jednako.
— A wielgi je Pombók?
— Taki jak i Pan Jezus!
— Jegomość!
— A co?’ |
— Pani gospodyni kozeli pedzieć i prosi, co by j 

jegomość śli.
— Dobrze, dobrze, chodźmy.

Nu. tu pódźcie. Dójcie renke. Pomalućku, 
boście starzy.

I Ignuś brał za rękę księdza Piotra, i szli razem 
ścieżką ku plebanii rozmawiając po drodze dużo 
i serio31).

Zajęty służbą Bożą i ludzką, a zajęty bardzo 
ciężko, ksiądz wikary bowiem, studiujący dniami 
i nocami dzieła teologiczne, małą mu był wyręką, 
nie miał ksiądz Piotr wiele czasu myśleć o śmier­
ci, tym bardziej, iż zawsze zapowiadał, że od setki 
ani dnia Panu Bogu nie opuści. Ale pewnego je­
siennego wieczoru, kiedy słońce zaszło ostatnie 
fioletowe plamy kładąc na ciemnym niebie, ksiądz 
Piotr, który długo siedział w milczeniu na ganku 
od ogrodu zdając się drzemać, zwrócił nagle gło­
wę ku siedzącemu naprzeciw organiście j rzekł po­
ważniejszym niż zazwyczaj głosem:

— Panie Dzięgielewski, mnie się zdaje, że trze­
ba iść.

A dokąd, że śmiem zapytać?
— Dalej niż stąd do kancelarii parafialnej. Tam...
— I pokazał ręką ku bielejącemu się opodal muro­

wi cmentarnemu.
Dzięgielewski żachnął się:
— A co też ksiądz kanonik dobrodziej, wygaduje! 

Po prawdzie, żeby powiedzieć, to nawet nie przy­
stoi. pfe! Jeszcze można w złą godzinę...

— No. zobaczysz panie Dzięgielewski, organisto 
kłonicki, że mnie już trzeba iść. Już i tę trzynastkę 
Panu Bogu odstąpić muszę.

— O, o! Wolałby jegomość nawet nie wymawiać 
takich przykrości..

— E, już i czas. Spowiadałem się właśnie dziś 
rano, jakby umyślnie. I komunię przyjąłem. Go­
tów jestem. Po księdza wikarego też jeszcze po­
słać będzie można, ale przeprosić go pięknie, bo 
pewnie nad ,,Summą teologiczną”32), albo „Na­
śladowaniem Chrystusa”33): będzie siedział. Ta­
kich kanonikami robić, nie mnie starego bajdę.

Od pól szły przez ogród chłodne i zwiędłe wonie 
jesienne i słychać tylko było cichy, jednostajny 
szum wiatru.

— Panie Dzięgielewski — ozwał się staruszek.
— Słucham księdza kanonika dobrodzieja.
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— Słuchaj waść, aie nie mnie, tylko świata. Sły­
szysz jaki to szum? Wydaje mi się, że słyszę obrót 
całej tej wielkiej maszyny, której Bóg jest budow­
niczym i maszynistą wiecznym. Kręcą się na 
•siaćh piane.y i sł ńea, wszystko idzie po swoich 

drogach i szumi. Gały świat szumi. A On budowni­
czy i maszynista wieczny, słucha i raduje się.. Po­
myśl tylko, panie organisto kłonicki, Mateuszu 
Tymoteuszu Dzięgielewski herbu Cykoria, jaki to 
Ogromny r cudowny szum być musi! Ty myślisz. 
że jak wiatrak Kuby Michałow ego z Zardzawicy, 
i .o jak tysiąc, milion takich wiatraków. Ho! ho!

— No, to pódźcie. Dójcie renke. Pomalućku, 
boście starzy.

Jak wszystkie fale Atlantyku i wszystkie wichry 
Sahary razem wzięte. Słuchaj tylko...*

— Słuchani., księże kanoniku.
— Słyszysz?
— Słyszę juk wiatr po ogrodzie szuści34).
— A lego szumu świata, lej maszyny ogromnej 

rńe słyszysz?
— Nie, z przeproszeniem księdza kanonika dobro­

dzieja.
Ksiądz Piotr pomilczał chwilę, u potem znowu 

zaczął mówić: 1
— Odsuń, mości organisto, tę szybę od północy. 

Niech jak najwięcej zapachu z pola wejdzie. Tam. 
jak tam... może być, jeśli Bóg miłościwy, i światło 
prześliczne, i chóry anielskie, i wonie rajskie mo­
gą. być. i wszelki cud, ale przecież kłonickich pól 
nie będzie, nie będzie tego zapachu z mego para­
fialnego ogrodu... Wieczność jest długa, ale i pięć­
dziesięciu lat też pies nie przeskoczy... Te młode 
wiązy każesz podeprzeć, a żeby grusze dobrze na 
zimę słomą owinęli... Ho! ho! Takiego zapachu nie 
będzie... Mości panie Dzięgielewski, ja byłem w 
Ziemi Świętej i w Arabii, i we włoskich pomarań­
czami ach, a takiego zapachu, jak u mnie w Za - 
łanach dawniej, u potem tu, w Kłonicach, nigdzie 
nie było. Panie Dzięgielewski!

— Do usług księdza kanonika.
— Czy to już miesiąc wschodzi?
— Niby.
-  Jasny jest? Bo mi się źle w tamtą stronę 

oglądać.
— Jasny.
— To chwała Bogu. Nie chciałbym w niepogodę 

umierać.
- Uu, co też to ksiądz kanonik...
-  Cicho, panie Dzięgielewski, organisto, cicho. 

Mies:ąc poświeci duszy, jasnym gościńcem pój­

dzie. A i dobrze, jeśli z ganku. To> prawie tak, jak­
by z paja. U nas w rodzie mało kto na łóżku gasł. 
W po!u gaśli. Dobrze, że się skończyli, bo kto wie, 
cu by z nimi było tak jak z innymi. Kotu na łódź 
szlachectwo bez szlachelności w duszy. Tak, panie 
I łzęgielewski.

— Słucham księdza kanoniku.
— I’bierzesz mnie w nową sutannę, lę nu jed­

wabnej podszewce, pasem jedwabnym przewią- 
żesz, szpilką złotą z Korabiem35) przepiąć, buty 
nowe wyglansować, łańcuch kanoniczy na szyję, 
ordery moje wojskowe na pierś.’ Sygnet zostawić 
¡¡a palcu, niecli idzie ze mną... Obsypiesz mię kwia­
tami, dużo macierzanki ho pachnie, narcyzy w gło­
wach. I szablę moją, mości Dzięgielewski, złamać, 
bo jestem z rodu ostatni... Cóż [o, ty buczysz, pa­
nie Dzięgielewski?

U-ii-ii... ho ksiądz kanonik tylko mi serce 
kraje...

— A ho wiesz co, panie Dzięgielewski, szabli ła­
mać szkoda, ale mi ją cicho, żeby ksiądz wikary 
nie widział, pod sutannę we fałdy włożysz. W rę­
kach krzyż, niby ja tylko ksiądz, ale tam, pod bo­
kiem szabla... Czujesz, jak z mego ogrodu pachnie, 
panie, panie organisto?

— Czu-czuję... księże kan-n-nnoniku dobrodzie­
ju.

— Testament jest tam, w biurku. Wszystko w 
porządku. Żebyś mi tu zawsze, panie Dzięgielewski, 
kwiaty w doniczkach podlewał i ogrodu strzegł. 
Nic nie sprzedawać, nic nie wypędzać. Na wszy­
stko fundusz jesl. Na dziady i na baby, na sieroty 
i kaleki, na zwierzyniec, na Marcina i Zagraja. 
Wszystko ma być jak było, póki nie wymrze albo 
nit wyrośnie i w świul nie pójdzie. U mnie było 
jedno serce dla całego świata. Sarnię bez kozy ta­
kiej prawie litości warte, co i dziecko małe. Bóg 
wszystko stworzył, wszystko miłuje i o wszyst­
kim wie. Panie Dzięgielewski!

Co ksiądz kanonik rozkaże? ,
Bułanki panu Slrzemieskiemu do Topolicy po­

siać. Broń Boże nie sprzedawać! On im łaskawy 
chleb da, bo nimi ostatni Załuński jeździł. Mój 
dziad pannie Bronisławie Strzemieskiej, będąc nie­
co podchmielon, srebrny imbryczek z ręki wystrze­
lił. a potem jej do nóg padł i ona była moją babką. 
Stąd my krewniacy! Bułanki do Topolicy, siwki 
księdzu wikaremu na pamiątkę, bo on rad tą ma­
ścią. jeździ i tych jednych się nie bał. Strzałę weź­
mie porucznik Kotwicz, to kawaleryjski koń. Mo­
że, da Bóg, jeszcze obaj nie tej trąbki będą słucha­
li, co dzisiaj. Ho, ho!... Fajkę z Marią Antoinetitą.36) 
i kałamarz brązowy z Napoleonem także księdzu 
wikaremu. Z majątku mego będzie fundusz na za­
kład wychowawczy, a tobie, panie Dzięgielewski, 
przekazałem testamentem dwa buhajki, dziesięć 
tysięcy i jeszcze tam to i owo, a tu masz ciepłą rę­
ką tę tabakierkę szyWkrętową3?) z rubinem, żebyś 
*) starym księdzu pamiętał.

— lTn, uu. uu. księże kanoniku dobrodzieju!...
A nie klękaj przede mną waść, nie całuj mię

po, kolanach, te. wstyd, wszyscyśmy równi. A że ja 
ina.ni więcej, to ci daję. Tak powinno być i koniec. 
A nie bucz tak, panie Dzięgielewski, bo ludzi pobu­
dzisz... Narobią się dzidii cały. potrzebują spać... 
A tak przecież dziwnie. Niby się wie, że sję ma 
umrzeć, a tak dziwnie... To jutro już może człe­
ka nie będzie, a tu żeby choć jeden listek z lipy 
opadł, żeby choć jedno źdźbło trawy zawiędło... 
A przecież wszystko z jednego Boga wyszło, Bo­
giem trwa... Marność marności jest człowiek i nic, 
tylko marpość... Kok, dwa będą pamiętali, potem 
zapomną... Niech tam, byle Bóg miłosierny nie za­
pomniał... O resztę nic!

Jak mi się też żywo przypomina, jakem to pierw­
szego dnia przyjazdu po alei grabowej w ogrodzie 
chodził... Takie były le graby jak i dzisiaj, rozło­
żyste i szumiące. Lat pięćdziesiąt, pół wieku z gó­
rą... Nie chce mi się wierzyć, żeby ta pszenica tak 
samo prosto rosła, a przecież będzie.... Tyle lat. 
Com; ja, tu ochrzcił, com tu pochował... O, jak to 
jasno...

Przez liście winne, które ganek gęsio obrosły, 
poczęła wmykać się światłość miesięczna, ciichu 
i srebrzysta, zawisała'na liściach i patrzyła w dół. 
Szum wiatru poruszając liśćmi jakoby przymykał 
i odchylał jej powieki. Ksiądz Piotr spoglądał ja­
kiś czas w górę, potem głowa opadła mu ku piersi, 
u pan Dzięgielewski, któremu grube łzy spływały 
na wą,sy, słyszał, jak staruszek szeptał: 
r —• Nie ma co, nie ma co, trzeba iść. Teraz wie­
czór, jutro rano, ale Irza... Jak to księżyc na mnie 
patrzy... Jakby mi jasność jaką zapowiadał nie­
bieską. Aie kto wie... Nigdyrn się niczego nie bał, 
com się to śmierci napatrzył w oczy, a przecież
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mi jakoś straszno... Boże, bądź miiościw mnie I 
grzesznemu. Boże, bądź mitościw mnie grzeszne­
mu... Men culpa, mea culpa, mea maxima culpa... 
A i krew jest. na mojej duszy...

Opuścił jeszcze niżej głowę na piersi i milczał 
chwilę, ale nagle podniósł ją i silnym głosem prze­
mówił:

— Mość; Dzięgielewski* jole odśpiewają Reąuies- 
cat in pace, każesz ze wszystkich moździerzy pa­
rafialnych huknąć... Pamiętam, w Olszynce38) leci 
mi mnie oficer dragoński, jak go chlusnę! Ale to 
było w dobrej sprawie, panie Dzięgielewski... Po­
praw no ten knotek w lampce przed Matką Boską 
Bolesną... Tak...

Po czym ksiądz Piotr przymknął powieki i po­
czął drzemać, ale organiście się zdawało, że głów,a 
opada staruszkowi coraz niżej i że oddycha coraz 
słum.j i słabiej. Trwało lo czas jakiś, aż się pan 
DzięgU iewski zaniepokoił i miał już wstać, aby

31) S er.o  lw i.) pow ażnie; 32 .S u m m a  teo lo g iczn a “ ś.</ 
Tom a za z A kw .nu X III w.; 33j ..O n aślad ow an iu  C hrystusa;
34) Szuścić igw ara) —  szeleścić; 35) K crab —  herb; 36) M ar-a  
A r.tcin etta , tj. A n ton in a  —  królow a fran cu sk a  przez rząd re­
w olucyjny skazana  na śm ierć w r. .1793; 37) szy .d k ra toaa  —  
z szyld k retu , tj. w yrobiona z tarczy  k estnej żółw ia; 38) Ols yn- 
ka — lasek  olszow y; w b .tw le pod G rochow em  25 lu tego  1831 r. 
osła n ia ł w ojsko polskie. O lasek  ten  tcczy ly  s ię  zażarte walk: 
m iędzy R osjan am i a v> Ciskiem  polsk im  w p ow stan iu  listop ad o  
wym.

przywołać pannę Capikównę, gdy zegar uderzył 
dwa razy na wpół do dziesiątej, i we drzwiach, 
wiodących z sieni do ganku, ukazał się mały Ignaś 
Znajda w koszu linie i płóciennych majteczkach. 
Podszedł on ku fotelowi księdza Piotra i pociąg­
nąwszy go lekko zu sutannę ozwał się:

• - Jegomość! Pódźcie! Pani gospodyni kozeli 
pedjzieć i prosi, co by jegomość śli spać. Pódźcie, 
dójcie renke! Pomalućku, boście starzy. Jegomość!

Ale kiedy ksiądz Piotr nie poruszył się ani nie 
odpowiedział, wówczas Ignaś podniósł wielkie 
oczy nu pana Dzięgieiewskiego i spytał:

— Panie organisto! cy jegomość pomerli?
K O N I E C

Jest nas czterech: Jacek, 
Mietek i Zenek — to koledzy 
jednego z pułków przemys­
kiego garnizonu, a ja jestem 
nowym towarzyszem w ich 
zespole. Siedzimy na dnie 
dużego ciężarowego samo­
chodu, dokładnie pośrodku — 
oparci o siebie plecami. Każ­
dy z nas ma przsd sobą w od­
ległości niespełna dwu kro­
ków — w rogu samochodu — 
enkawudzistę z pistoletem 
maszynowym gotowym do 
strzału. Czystość geometrycz­
nej figury, jaką tworz-y nasza 
czwórka wespół z konwojen­
tami, psuję co chwdlę — ja, 
gnieżdżąc się na dnie wozu. 
Mój skromny tobołek, na 
którym usiłuję siedzieć, wy­
suwa m,} się ciągle przy 
wstrząsach samochodu na 
wyboistej szosie. Próbuję sie­
dzieć w głębokim przysiadzie, 
na piętach, ale to grozi za­
chwianiem się całej naszej 
kunsztownej struktury czwór- 
głowego orła i wywołuje 
wściekłość „mojego striefka“ 4 
Trudno — trzeba usiąść w tę 
masę topniejącego śniegu, 
który w ciągu nocy pokrył 
grubą warstwą dno stojącego 
pod gołym niebsm wozu. Czy­
nię to z rezygnacją człowieka, 
który zrobił wszystko, aby nie 
mieć sobie nic do wyrzucenia. 
Mam od trzech dni gorączkę, 
a już dziś od rana — żar 
wprost bucha za mnie. Lewą 
stronę klatki piersiowej wy­
pełnia' mi coś, jakby płat go­
rącej blachy, której krawę­
dzie uwierają boleśnie przy 
każdym wstrząsie. Huczy mi 
w głowie a pod powiekami 
czuję drobne, gorące ziarenka 
piasku...

... Nie,przyzywane — wraca­
ją. cisną się w bezładzie obra­
zy ostatnich dni... Bezcelowe 
konwoje w październikową 
pluchę -- niepotrzebne wę­
drówki między brudnymi 
aresztami górskich miejsco­
wości...

...W mrocznym przejściu 
dworca kolejowego czuję rękę 
żony, która ukradkiem, mija­
jąc wkłada mi do kieszeni 
kurtkj paczkę tytoniu, zdoby­
tą W kiosku... Na drogę...

...Jasina — Debryczyn — 
Janina... skanduje pamięć 
zbędne nazwy miejscowości 
na zamierzonym szlaku ucie­
czki...

... ,,A myśmy myśleli, że wy 
jesteście oficerem sztabu 
11-tej dywizji! — Jak to się 
można omylić!“ — szydzi dr 
Szwarz w czasie przesłucha­
nia w delatyńskiej komen­
danturze NKWD...

... Z ciemnego kąta podłogi 
w areszcie jaremczańskim 
wyciąga się ku mnie w pół­
mroku zimowego ranka czy­
jaś ręka z ćwiartką smażo­
nego kurczaka. To Jacek z to­
warzyszami — po pierwszej 
nocy więziennej — witają 
nowego przybysza...

..... Ne buło demokraciji“ —
uzasadnia swoją ucieczkę z 
Węgier leśny mieszkaniec 
Zakarpackiej Rusi. układając 
się w najcieplejszym kącie

ALEKSANDER JOT

S P O T K A N I A
I I I .  R o c z n i c a

c.eli do snu i marzeń o kilo­
gramie ,,sała“ i 50 rubiacn 
dziennej płacy Kiore go sku­
siły do przyDnzającego ¿uę 
raju...

Równocześnie — równoleg­
le, w głębokich pokładach 
podświadomości sączy się gry­
ząca gorycz jeszcze jednej 
przegranej. Wbrew woli wra­
cają raz po raz, męczą — 
szczegóły planu ucieczki, 
błędne kalkulacje, nieostroż­
ne stąpnięcia.

Aaa... Cóż za ból pieKialny! 
... I znów!. Dwoma podrzuta­
mi sKOczyiy Koia samochodu 
na krawędź asfaltu, jedziemy 
teraz gładKo ulicami miasta, 
z którym mnie wiązały tak 
blisko — od lat — moja służ­
ba a następnie rodzina.

W naszej skrzyni — odprę­
żenie: pistolety zwisają luźno 
zawieszone na szyjach. Strieł- 
kj z trudem rozprostowują 
zgrabiałe na spustach ręce. 
Nam pozwalają wstać — co za 
ulga! Wszyscy — z zaintere­
sowaniem przyglądamy się 
miastu. Niiespełna dwa tygod­
nie temu widziałem je w dro­
dze do domu — w nocy. Opu­
stoszałe, głuche, ale znane mi 
— swojskie. Teraz patrzę na 
nie w dzień... Coś się z nim 
stało — takie jakieś poszarza­
łe. biedne, obce... Czy mnie 
nie zwodzi nastrój jesiennej 
szarugi... Ale — ludzie?! Prze­
cież ich — muszę rozpoznać, 
przecież moi chodzą tą  ulicą 
codzień. To pewnie ta gorącz­
ka tak mnie rozłożyła...

Z trwożną, pożądliwą uwa­
gą przyglądam się mijającym 
nas postaciom. Zaczynam je 
rozpoznawać — co raz czę­
ściej — co raz więcej z nich... 
Tak, to oni — Polacy, Ukra­
ińcy, żydzi — ludzie, których 
spotykałem dzień w dzień.

Idą szybkim, nerwowym 
krokiem — jacy podobni do 
siebie wszyscy... Dlaczego tak 
biednie ubrani? Mężczyzn — 
bardzo niewielu. Kobiety — 
noszą chustki na głowach, 
wiele z nich — w męskich 
kurtkach lub płaszczach... To 
oni — ludzie nadają miastu 
ten jednolity, szary, bezbarw­
ny wygląd!

Coraz łatwej rozróżnam 
znajome, ale jakże zmienione 
twarze. Ich — oczy... Wyziera 
z nich otępiała rozpacz i — 
strach! Ukradkowe, szybkie 
spojrzenia tych ludzi zdają 
się mówić, że już przywykli 
do widoku takich konwojów 
jak nasz. Mija nas żona mego 
bliskiego, serdecznego kolegi. 
Spotykam jej wzrok; ból i 
współczucie spętane Skórczem 
przerażenia.

W tej szarzyźnie miasta od­
krywam w tej chwili jej o- 
krutną treś*; terror! I z na­
gła przychodzi refleksja: ci

ludzie odczuwają go silniej 
niż ja, niż my czterej więź- 
n.owie, czeicający wyroku! 
Niezupełnie świadomie je­
szcze aocyKam w tym momen­
cie jednego z najistotniej­
szych zjawiisk w tym nieludz- 
Kiai systemie...

Jakiś przechodzeń, żyd w 
średnim wieku, zatrzymany 
przez dowódcę konwoju, 
wskoczył do kabiny kierowcy. 
Dojeżdżamy już szybko do du­
żego gmachu — do niedawna 
okręgowego sądu — a teraz, 
sieaz.by NKWD zapewne. Za­
trzymujemy się na ulicy, 
przed głównym wejściem. 
Kierowca wyszedł na chodniK 
na papierosa, nasze striełki 
przerzucają się dowcipami — 
nastrój zelżał o dalszych kil­
ka stopni. Korzysta z tego 
żyd — przewodnik, ażeby z 
bezpiecznej odległość* rzucić 
w kierunku skrzyni pytanie: 
„Czy może jest ktoś tutej­
szy?!“ Nim go dopadło parę 
dosadnych wykrzykników soł- 
dackich. zdążył ubiec kilka­
naście kroków unosząc adres 
mej rodziny. Niewiele ponad 
jeden kilometr stąd... Czy 
zdąży?

Stoję w samochodzie — 
przed mną sąd, za nim wię­
zienie. Za mną —'parkan o- 
gradzający koszary mego 
pułku. Czekamy na dowódcę 
konwoju, który z teczką pa­
pierów wszedł do budynku. 
Mniej teraz odczuwam gorą­
czkę — jestem senny i lekka 
mgiełka przysłania mi oczy. 
Trójka mych towarzyszy z 
niepokojem patrzy na mnie 
i ku wylotowi ulicy, gdzie 
znikł mój dobrotliwy posła­
niec... Ostry szept Jacka 
zwraca mój wzrok w tym 
samym kierunku. Zdążył... 
Zadyszana przypada do kół 
samochodu — moja żona. 
Niechętne, zimne warknięcia 
konwojentów odpychają ją 
na chodnik — daleko. „Ga- 
warit nie rozriszajetsia“.'Kie­
rowca za to jest usposobiony 
bardziej towarzysko. Więcej 
— jest wyraźnie .pod wraże­
niem“. Nie szczędzj swoistych 
komplementów i nie jest ani 
trochę speszony brakiem ja­

kiejkolwiek reakcji. Po tym 
wstępie przycnodzi rychło do 
konkretnych propozycją mał­
żeństwa. Stara, się je uzasad­
nić możliwie przekonywują­
co.* moja żona mu się podo­
ba. on jest „szafiorom“, co 
chyba dostatecznie wyjaśnia 
jego pozycję, a „jegcx — ty i 
tak już nigdy nie zobaczysz“...

Ponad głową kierowcy wi­
dzę z wysokości naszej cięża­
rówki zbielałą twarz, dłonie 
trzepoczące się w rozpaczy i 
ruch warg powtarzających 
bezustannie jakiejś jedno 
zdanie.

Poprzez mgłę gorączki 1 
pancerz stępienia dochodzi 
do mnie z trudem refleksja: 
Ona jest ubrana modnie i 
świeżo - 7- jak zawsze... Chyba 
jedyna w mieście nos,* kape­
lusz... ona się nie chce pod­
dać prawom sowieckiej mi- 
mikry.

Kierowca pogodnie pod­
trzymuje swój monolog. Mu­
siało mu jednak przyjść na 
myśl. że warto by przy okazji 
tego konwoju dobić jakiejś 
bardziej realnej tranzakcji, 
bo niezupełnie jeszcze rezyg­
nując z dotychczasowego te­
matu, usiłuje mnie nakłonić 
do sprzedaży zegarka. Od­
mowę ułatwia mj dowódca 
konwoju który pojawia się u 
wejścia i ruchem ręki wska­
zuje wnętrze budynku. Wy­
siadamy — wchodzę pierwszy. 
Przy ostatnim obrocie głowy 
żegna mnie widok załzawio­
nej twarzy i uniesionej ku 
niej rąk z wystawionymi o- 
śmiu palcami...

Moi prześladowcy wyras 
nie nie mają dziś ze mnie po 
ciechy: an,i ci dwaj którz 
mnie kolejno przesłuchiwał 
ani ten drab, olbrzymi Mon 
goł. który mnie teraz trąc 
raz po raz lufą w tył głowy - 
tak, że co chwilę opieram si 
nosem o ścianę, przed któr 
stoję.

Wszyscy oni próbują stoso 
wać wobec mnie różne sposc 
by zastraszenia. Proste i nie 
wymyślne, ale uświęcone tra 
dycją ,i oparte na doświad

Nowe ceny
Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI

10 gramów Streptomycyny £  2. 4.0
3 milj. Penicyliny Oleistej z Prokainą £  0.15.0 
5 milj. Penicyliny Krystalicznej 
(10 zastrz. po 500.000 jedn.) £  1. 6.6
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czeniu: nieoczekiwane wybu- 
cny wciekłości, otwarte groź­
by, wymowne potrząsanie na­
ganem, łaaowanie go za my­
mi plecami... Pierwszy mój 
,,sljedowatiel“ — młody i 
wcale inteligentnie wygląda­
jący — usiłował pobudzić mo­
ją wyobraźnię przypomnie­
niem „czeka“, której dum­
nym spadkobiercą jest dzi­
siejszy NKWD. Potem przy­
wołał jakąś, znaczniejszą 
chyba Lgurę (dwa prostoką­
ty — „szpały“ na kołnierzu) 
i wspólnie zademonstrowali 
jeszcze jedną szarżę gniewu i 
wymyślań. Wszystko wywar­
łoby — być może — większy 
skutek, gdyby nie moja zna­
cznie zmniejszona świado­
mość i wrażliwość sprowadzo­
na do zera przez gorączkę. 
Pamiętałem jedynie, aby w 
toku przesłuchiwania nie 
zdradzić się z ochotniczym 
udziałem w wojnie 1920 roku. 
Reszta moich personaliów 
jest oczywista, więc nie ma 
czego ukrywać. Zresztą... mo­
że się mylę, ale wydaje mi się, 
że i oni nie wkładają ,,całego 
serca“ w1 te zabiegi... To pe­
wnie taka obowiązująca _ »
rutyna. Ot, choćby w tej 
chwili; do podziemi więzie­
nia wróciła zmiana kilku 
wartowników. Przepisy tej 
służby są, wszędzie podobne: 
broń należy ładować i rozła­
dowywać przed wejściem do 
izby wartowniczej. Ale w 
służbie NKWD trzeba też ko­
rzystać z okazji... Więc z ha­
łasem i szczękiem ładują — 
rozładowują na komendę za 
plecami naszej czwórki roz­
stawionej („ruki w zad“) w 
odległym od wartown; kory­
tarzu podziemia... A mnie 
gnębi tylko .jedna sprawa: 
Czy to, co słyszę jak przez 
grubą jakąś zasłonę — to 
trwające od pewnego czasu 
wywoływanie różnymi głosa­
mi mego zniekształconego 
nazwiska, ,.imia i otczestwa“ 
— czy to maligna — czy rze­
czywistość...

Pewnie się nie dowiem...

Odzyskuję przytomność z 
widokiem tej samej ściany — 
nieco jakby odsuniętej. Sie­
dzę... na krześle. Widocznie 
jednak i ja zaczynam nabie­
rać pewnej rutyny psychicz­
nej, bo po chwili ta  pozycja 
wydaje mi się nienaturalna, 
niewłaściwa — jeśli nie że­
nująca — -wobec m ojej'trój­
ki. no i tego Mongoła, który 
wiernie stoi wciąż za mną. 
Powolutku — zwracam gło­
wę w lewo i widzę półprofile 
trzech twarzy — trzy pary 
przyjaznych oczu...

, Padnimajsia“ i zdawkowe 
kopnięcie w krzesło stawia 
mnie na nogi. Rozpoczynamy 
długą wędrówkę po koryta­
rzach przedzielonych coraz 
to inną, solidną kratą. W ja­
kiejś narożnej celi z wybitą 
szybą przyglądam się nagi, 
jak systematycznie i z powa­
gą przeszukują — szew za 
szwem —' moją bieliznę, u-

(Dokończenie na str. 6)
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A polem to widzenie, więcej (iucliem niż oczyma, 
poczynało sic gubić i. rozwiewać w przestrzeni wy­
łaniających się >. pamięci obrazów, niegdyś wi­
dzianych. Zatem poczynały się w duszy księoza 
Piotra rozhłękitniać olbrzymie przewieje morskie, 
z okrętami o białych żaglach, i olbrzymie prze­
wieje pustynne: poczynały w niej szumieć ccdiy 
Libanu i palmy oaz arabskich, poczynały w niej 
róść piramidy milczące i wulkany o czerwonych 
kiściach płomienia u szczytu; poczynały się jawić 
miasta wschodnie, stu barwne i owe rzymskie mar­
twe, z ziemi dobywane, i ludzi tłumy, , zwierzęta 
dziwne: iworzył się w niej jakiś łagodny, przyćmio­
ny odległością czasu chaos wrażeń, ogarniało ją 
zapomnienie się. zamyślenie. I nieraz dopiero wy­
słany umyślnie przez gospodynię uluLeniec sła- 
ruszka, siedmioletni sierota, Ignaś Znajda, Łudził 
go z zadumy ciągnąc za sutannę:

— Jegomość!
— A... a co?
— Jegomość ^spali? • ■
— E, lak mi się tylko ireco zdrzemało..
— Pani gospodyni kozeli pedzieć i prosić, co by 

jegomość śli.
— Dobrze, dobrze, zaraz idziemy.
■— Jegomość!
— A co?
— A cy Pon Jezus to tak po niebie chodzi jak je 

gomość po ziemi?
— A tak.
— A cy je bosy?
— A pewnie. Po cóż by tam buty nosił, kiedy 

ciepło.
— A cy je wielgi?
— Ho. ho! jak świat!
— A to jak pierun gruchnie, to mu między palce 

do nóg leci?
— A pewnie, pewnie.
—’ A cy je dobry?
;— Ho. ho! jak miód!
— A miód je dobry?
— A czyś to nie próbował?
— A Pum buk?
— A Pan Bóg jest ¡też dobry.
— Jesce lepsejsy?
-— Nie, jednako, jednako.
— A wielgi je Pombók?
— Taki jak i Pan Jezus!
— Jegomość!
— A co?'
— Pani gospodyni kozeli pedzieć i prosi, co by 

jegomość śli.
— Dobrze, dobrze, chodźmy.

No. to pódźcie. Dójcie renke. Pomalućku, 
boście starzy.

I Ignaś brał za rękę księdza Piotra, i szli razem 
ścieżką ku plebanii rozmawiając po drodze dużo 
i serio31).

Zajęty służbą Bożą i ludzką, a zajęty bardzo 
ciężko, ksiądz wikary bowiem, studiujący dniami 
i nocami dzieła teologiczne, małą mu był wyręką, 
nie miał ksiądz Piotr wiele czasu myśleć o śmier­
ci, tym bardziej, iż zawsze zapowiadał, że od setki 
ani dnia Panu Bogu nie opuści. Ale pewnego je­
siennego wieczoru, kiedy słońce zaszło ostatnie 
fioletowe plamy kładąc na ciemnym niebie, ksiądz 
Piotr, który długo siedział w milczeniu na ganku 
od ogrodu zdając się drzemać, zwrócił nagle gło­
wę ku siedzącemu naprzeciw organiście j rzekł po­
ważniejszym niż zazwyczaj głosem:

— Panie Dzięgielewski, mnie się zdaje, że trze­
ba iść.

— A dokąd, że śmiem zapytać?
— Dalej niż stąd do kancelarii parafialnej. Tam... 

— - I pokazał ręką ku bielejącemu się opodal muro­
wi cmentarnemu.

Dzięgielewski żachnął się:
— A co też ksiądz kanonik dobrodziej, wygaduje! 

Po prawdzie, żeby powiedzieć, to nawet nie przy­
stoi. pfe! Jeszcze można w złą godzinę...

—■ No, zobaczysz panie Dzięgielewski, organisto 
kłonicki, że mnie już trzeba iść. Już i tę trzynastkę 
Panu Bogu odstąpić muszę.

— O, o! Wolałby jegomość nawet nie wymawiać 
takich przykrości..

- ’-r E, już i czas. Spowiadałem się właśnie dziś 
rano, jakby umyślnie. I komunię przyjąłem. Go­
tów jestem. Po księdza wikarego też jeszcze po­
słać będzie można, ale przeprosić go pięknie, bo 
pewnie nad ,,Summą teologiczną”32), albo „Na­
śladowaniem Chrystusa”33)', będzie siedział. Ta­
kich kanonikami robić, nie mnie starego bajdę..

Od pól szły przez ogród chłodne i zwiędłe wonie 
jesienne i słychać tylko było cichy, jednostajny 
szum wiatru.

— Panic Dzięgielewski — ozwał się staruszek.
— Słucham księdza kanonika dobrodzieja.
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— Słuchaj waść, aie nie mnie, tylko świata. Sły­
szysz jaki to szum? Wydaje mi się, że słyszę obrót 
całej tej w ielkiej maszyny, której Bóg jest budow­
niczym i maszynistą wiecznym. Kręcą si(t‘ nu 
■siach piane.y i sl ńca, wszystko idzie po swoich 

drogach i szumi. Gały świat szumi. A On budowni­
czy i maszynista wieczny, słucha i raduje się.. Po­
myśl tylko, panie organisto kłonicki, Mateuszu j 
Tymoteuszu Dzięgielewski herbu Cykoria, jaki to! 
ogromny i cudowny szum być musi! Ty myślisz. 
że jak wiatrak Kuby Michałowego ż Zardzawicy,
,i .o jak tysiąc, milion Inkicli wiatraków. Ho! ho!

— No. to pódźcie. Dójcie renke. Pomalućku, 
boście starzy.

Jak wszystkie fale Allan tyku i wszystkie wichry 
Sahary razem wzięle. Słuchaj tylko...-

— Słucham., księże kanoniku.
— Słyszysz?
— Słyszę jak wiatr po ogrodzie szuści34).
— A lego szumu świata, tej maszyny ogromnej 

nie słyszysz?
— Nie, z przeproszeniem księdza kanonika dobro­

dzieja.
Ksiądz Piotr pomilczał chwilę, a potem znowu 

zaczął mówić: '
— Odsuń, mości organisto, tę szybę od północy. 

•Niech jak najwięcej zapachu z pola wejdzie. Tam. 
jak tam... może być, jeśli Bóg miłościwy, i światło 
prześliczne, i chóry anielskie, i wonie rajskie mo­
gą. być. i wszelki cud, ale przecież kłonickich pól 
nie będzie, nie będzie lego zapachu z mego para­
fialnego ogrodu... Wieczność jest długa, ale i pięć­
dziesięciu lat też pies nie przeskoczy... Te młode 
wiązy każesz podeprzeć, a żeby grusze dobrze na 
zimę słomą owinęli... Ho! ho! Takiego zapachu nie 
będzie... Mości panie Dzięgielewski, ja byłem w 
Ziemi świętej i w Arabii, i we włoskich pomarań­
czami ach, a takiego zapachu, jak u mnie w Za- 
łanacli dawniej, a potem tu, w Kłonicach, nigdzie 
nie było. Panie Dzięgielewski!

— Do usług księdza kanonika.
— Czy to już miesiąc wschodzi?
— Niby.
-  Jasny jest? Bo mi się źle w tamtą stronę 

oglądać.
— Jasny.
— To chwała Bogu. Nie chciałbym w niepogodę 

umierać.
— Uu, co leż to ksiądz kanonik...
-  Cicho, panie Dzięgielewski, organisto, cicho. 

Mies ąe [»oświeci duszy, jasnym gościńcem pój-

dzie. A i dobrze, jeśli z ganku. To» prawie tak, jak­
by z pola. LT nas w rodzie mało kto na łóżku gasł. 
W polu gaśli. Dobrze, że sit; skończyli, bo kto wie, 
co by z nimi było tak jak z innymi. Kotu na łódź 
szlachectwo bez szlachelności w duszy. Tak, panie 
i )z ęgielewski.

— Słucham księdza kanonika.
— I bierzesz mnie w nową sutannę, tę na jed­

wabnej podszewce, pasem jedwabnym przewią- 
żesz, szpilką złotą z Korabiem35) przepiąć, buty 
nowe wyglansować, łańcuch kanoniczy na szyję, 
ordery moje wojskowe na pierś. Sygnet zostawić 
na palcu, niech idzie ze mną... Obsypiesz mię kwia­
tami, dużo macierzanki bo pachnie, narcyzy w gło­
wach. I szablę moją, mości Dzięgielewski, złamać, 
bo jestem z rodu ostatni... Cóż lo, ty buczysz, pa­
nie Dzięgielewski?

U-ii-u... bo ksiądz kanonik tylko mi serce 
kraje...

— A bo wiesz co, panie Dzięgielewski, szabli ła­
mać szkoda, ale mi ją cicho, żeby ksiądz wikary 
nie widział, pod sutannę we fałdy włożysz. W rę­
kach krzyż, niby ja tylko ksiądz, ale tam. pod bo­
kiem szabla... Czujesz, jak z mego ogrodu pachnie, 
punie, panie organisto?

— Czu-czuję... księże kan-n-nnoniku dobrodzie­
ju-

— Testament jest tam, w biurku. Wszystko w 
porządku. Żebyś mi Iu zawsze, punie Dzięgielewski, 
kwiaty w doniczkach podlewał i ogrodu strzegł. 
Nic nie sprzedawać, nic * nie wypędzać. Na wszy­
stko fundusz jesl. Na dziady i na baby, na sieroty 
i kaleki, na zwierzyniec, na Marcina i Zagraju. 
Wszystko ma być jak było, póki nie wymrze albo 
ni. wyrośnie i w świat nie pójdzie. U mnie było 
jedno serce dla całego świata. Sarnię bez kozy ta­
kiej prawie liiości warte, co i dziecko małe. Bóg 
wszystko stworzył, wszystko miłuje i o wszyst­
kim wie. Panie Dzięgielewski!

Co ksiądz kanonik rozkaże? ,
Bułanki panu Slrzemieskiemu do Topolicy po- 

slać. Broń Boże nie sprzedawać! On im łaskawy 
ehleb da, 1 >o nimi ostatni Zułuuski jeździł. Mój 
d/iad pannie Bronisławie Strzem.ieskiej, będąc nie­
co podchmielon, srebrny imbryczek z ręki wystrze­
lił. n potem jej do nóg padł i ona była moją babką. 
Stąd my krewniacy! Bułanki do Topolicy, siwki 
księdzu wikaremu na pamiątkę, bo on rad tą ma­
ścią. jeździ i tych jednych się nie bał. Strzałę weź­
mie porucznik Kotwicz, to kawaleryjski koń. Mo­
że, da Bóg, jeszcze obaj nie tej trąbki będą słucha­
li, co dzisiaj. Ho, ho!... Fajkę z Marią Antoinettą.36) 
i kałamarz brązowy z Napoleonem także księdzu 
wikaremu. Z majątku mego będzie fundusz na za­
kład wychowawczy, a tobie, panie Dzięgielewski, 
przekazałem testamentem dwa buhajki, dziesięć 
tysięcy i jeszcze tam to i owo, a tu masz ciepłą rę­
ką tę tabakierkę szyldkretową37) z rubinem, żebyś 
•» starym księdzu pamiętał.

— Fu, uu. uu, księże kanoniku dobrodzieju!...
A nie klękaj przede mną waść, nie całuj mię

Pp kolanach, fe. wslyd, wszyscyśmy równi. A że ja 
mam więcej, to ci daję. Tak powinno być i koniec. 
A nie hucz tak. panie Dzięgielewski, ho ludzi pobu­
dzisz... Narobią się dzidii cały. potrzebują spać... 
A tak przecież dziwnie. Niby się wie, że sję ma 
umrzeć, a lak dziwnie... To jutro już może człe­
ka nie będzie, a tu żeby choć jeden listek z lipy 
opadł, żeby choć jedno źdźbło trawy zawiędło... 
A przecież wszystko z jednego Boga wyszło, Bo­
giem trwa... Marność marności jest człowiek i nic, 
tylko marpość... Bok, dwa będą pamiętali, potem 
zapomną... Niech tam, byle Bóg miłosierny nie za­
pomniał... O resztę nic!

Jak mi się też żywo przypomina, jakem to pierw­
szego dnia przyjazdu po alei grabowej w ogrodzie 
chodził... Takie były le graby jak i dzisiaj, rozło­
żyste i szumiące. Lat pięćdziesiąt, pól wieku z gó­
rą... Nie chce mi się wierzyć, żeby ta pszenica tak 
samo prosto rosła, a przecież będzie.... Tyle lat. 
Cum; ja tu ochrzcił, cum tu pochował... O, jak to 
jasno...

Przez liście winne, które ganek gęsio obrosły, 
poczęła wmykać się światłość miesięczna, cicha 
i srebrzysta, zawisała'na liściach i patrzyła w dół. 
Szum wiatru poruszając liśćmi jakoby przymykał 
i odchylał jej powieki. Ksiądz Piotr spoglądał ja­
kiś czas w górę, potem głowa opadła mu ku piersi, 
;i pan Dzięgielewski, któremu grube łzy spływały 
na wąsy, słyszał, jak staruszek szeptał: 
r —• Nie ma co, nie ma co, trzeba iść. Teraz wie­
czór, jutro rano, ale trza... Jak to księżyc na mnie 
patrzy... Jakby mi jasność jaką zapowiadał nie­
bieską. Aie kto wie... Nigdym się niczego nie bał, 
com się to śmierci napatrzył w oczy, a przecież

i
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ihi jakoś straszno... Boże, bądź miłościw mnie I 
gizesznermi. Boże, bądź miłościw mnie grzeczne­
mu... Mea culpa, mea culpa, mea maxima culpa... 
A i krew jest. na mojej duszy...

Opuścił jeszcze niżej głowę nu piersi i milczał 
chwilę, ule nagle podniósł ją i silnym głosem prze­
mówił:

— Mość: Iizięgielewski, jak odśpiewają liequies- 
cal in pace, każesz ze wszystkich moździerzy pa­
rafialnych huknąć... Pamiętam, w Olszynce38) leci 
na mnie oficer dragoiiski, jak go chlusnę! Ale to 
było w dobrej sprawie, panie Dzięgielewski... Po­
praw no ten knotek w lampce przed Matką Boską 
Bolesną... Tak...

Po czym ksiądz Piotr przymknął powieki i po­
czął drzemać, ale organiście się zdawało, że głowa 
opada staruszkowi coraz niżej i że oddycha coraz 
słarm j i słabiej, i rwato to czas jakiś, aż się pan 
DzięgKiewski zaniepokoił i miał już wstać, aby

31ł S er.o  iw ł.) pow ażnie; 32 .S u m m a  teo log iczn a"  - ' ś j  
Tom a za z A kw .nu X III w.; 33; ..O n aślad ow an iu  C hrystusa;
34) Szu ścić  u-w aral —  szeleścić; 35) K crab —  herb; 36) M ar.a  
A r.tćin etta , tj. A nton in a  —  królow a fran cu sk a  przez rząd re­
w olucyjny sk azan a  na śm ierć w r. .1793; 37) szy.dkreto.va —  
z szyld k retu , tj. w yrobiona z tarczy kostnej żółw ia; 38) Ols yn- 
ka — lasek  olszow y; w b .tw ie pod G rochow em  25 lu tego  1831 r. 
osłan ia ! w ojsko polsk ie.. O lasek  ten  tcczy ly  s ię  zażarte walk: 
m iędzy R osjan am i a C iskiem  polsk im  w p ow stan iu  listop ad o  
wym.

przywołać pannę Capikównę, gdy zegar uderzył 
dwa razy na wpół do dziesiątej, i we drzwiach, 
wiodących z sieni do ganku, ukazał się mały Ignaś 
Znajda w koszu linie i płóciennych majteczkach. 
Podszedł on k.u fotelowi księdza Piotra i pociąg­
nąwszy go lekko za sutannę ozwał się:

Jegomość! Pódżeie! Pani gospodyni kozeli 
pedzieć i prosi, co by jegomość śli spać. Pódźcie, 
dójcie renke! Pomalućku, boście starzy. Jegomość!

Ale kiedy ksiądz Piotr nie poruszył się ani nie 
odpowiedział, wówczas Ignaś podniósł wielkie 
oczy na pana Dzięgielewskiego i spytał:

— Panie organisto! cy jegomość pomerli?
K O N I E C

Jest nas czterech: Jacek, 
Mietek i Zenek — to koledzy 
jednego z pułków przemys­
kiego garnizonu, a ja jestem 
nowym towarzyszem w ich 
zespole. Siedzimy na dnie 
dużego ciężarowego samo­
chodu, doKładnie pośrodku — 
oparci o siebie plecami. Każ­
dy z nas ma przed sobą w od­
ległości niespełna dwu kro­
ków — w rogu samochodu — 
enkawudzistę z pistoletem 
maszynowym gotowym do 
strzału. Czystość geometrycz­
nej figury, jaką tworzy nasza 
czwórka wespół z konwojen­
tami. psuję co chwilę — ja, 
gnieżdżąc się na dnie wozu. 
Mój skromny tobołek, na 
którym usiłuję siedzieć, wy­
suwa m,i się ciągle przy 
wstrząsach samochodu na 
wyboistej szosie. Próbuję sie­
dzieć w głębokim przysiadzie, 
na piętach, ale to grozi za­
chwianiem się całej naszej 
kunsztownej struktury czwór- 
głowego orła i wywołuje 
wściekłość ,,mojego striefka‘-4 
Trudno — trzeba usiąść w tę 
masę topniejącego śniegu, 
który w ciągu nocy pokrył 
grubą warstwą dno stojącego 
pod gołym niebem wozu. Czy­
nię to z rezygnacją człowieka, 
który zrobił wszystko, aby nie 
mieć sobie nic do wyrzucenia. 
Mam od trzech dni gorączkę, 
a już dziś od rana — żar 
wprost bucha za mnie. Lewą 
stronę klatki piersiowej wy­
pełnia' mi coś, jakby płat go­
rącej blachy, której krawę­
dzie uwierają boleśnie przy 
każdym wstrząsie. Huczy mi 
w głowie a pod powiekami 
czuję drobne, gorące ziarenka 
piasku...

... Nie,przyzywane — wraca­
ją. cisną się w bezładzie obra­
zy ostatnich dni... Bezcelowe 
konwoje w październikową 
pluchę — niepotrzebne wę­
drówki między brudnymi 
aresztami górskich miejsco­
wości...

...W mrocznym przejściu 
dworca kolejowego czuję rękę 
żony, która ukradkiem, mija­
jąc wkłada mi do kieszeni 
kurtki paczkę tytoniu, zdoby­
tą W kiosku... Na drogę...

...Jasina — Debryczyn — 
Janina... skanduje pamięć 
zbędne nazwy miejscowości 
na zamierzonym szlaku ucie­
czki...

... ,,A myśmy myśleli, że wy 
jesteście oficerem sztabu 
11-tej dywizji! — Jak to się 
można omylić!“ — szydzi dr 
Szwarz w czasie przesłucha­
nia w delatyńskiej komen­
danturze NKWD...

... Z ciemnego kąta podłogi 
w areszcie jaremczańskim 
wyciąga się ku mnie w pół­
mroku zimowego ranka czy­
jaś ręka z ćwiartką smażo­
nego kurczaka. To Jacek z to­
warzyszami — po pierwszej 
nocy więziennej — witają 
nowego przybysza...

..... Ne buło demokraciji“ —
uzasadnia swoją ucieczkę z 
Węgier leśny mieszkaniec 
Zakarpackiej Rusi. układając 
się w najcieplejszym kącie

ALEKSANDER JOT

S P O T K A N I A
I I I .  R o c z n i c a

celi do snu i marzeń o kilo­
gramie ,,sała“ i 50 rubiacn 
dziennej płacy, Które go sku­
siły do przyDuzającego saę 
raju...

Równocześnie — równoleg­
le, w głębokich pokładach 
podświadomości sączy się gry­
ząca gorycz jeszcze jednej 
przegranej. Wbrew woli wra­
cają raz po raz, męczą — 
szczegóły planu ucieczki, 
błędne kalkulacje, nieostroż­
ne stąpnięcia.

Aaa... Cóż za ból pieKieiny! 
... I znów!. Dwoma podrzuta­
mi SKOczyiy Kota samochoau 
na krawędź asfaltu, jedziemy 
teraz gładKo ulicami miasta, 
z którym mnie wiązały tak 
blisko — od lat — moja służ­
ba a następnie rodzina.

W naszej skrzyni — odprę­
żenie: pistolety zwisają luźno 
zawieszone na szyjach. Strieł- 
ki z trudem rozprostowują 
zgrabiałe na spustach ręce. 
Nam pozwalają wstać — co za 
ulga! Wszyscy — z zaintere­
sowaniem przyglądamy się 
miastu. Niespełna dwa tygod­
nie temu widziałem je w dro­
dze do domu — w nocy. Opu­
stoszałe, głuche, ale znane mi 
— swojskie. Teraz patrzę na 
nie w dzień... Coś się z nim 
stało — takie jakieś poszarza­
łe, biedne, obce... Czy mnie 
nie zwodzi nastrój jesiennej 
szarugi... Ale — ludzie?! Prze­
cież ich — muszę rozpoznać, 
przecież moi chodzą tą  ulicą 
codzień. To pewnie ta gorącz­
ka tak mnie rozłożyła,..

Z trwożną, pożądliwą uwa­
gą przyglądam się mijającym 
nas postaciom. Zaczynam je 
rozpoznawać — co raz czę­
ściej — co raz więcej z nich... 
Tak, to oni — Polacy, Ukra­
ińcy, żydzi — ludzie, których 
spotykałem dzień w dzień.

Idą szybkim, nerwowym 
krokiem — jacy podobni do 
siebie wszyscy... Dlaczego tak 
biednie ubrani? Mężczyzn — 
bardzo niewielu. Kobiety — 
noszą chustki na głowach, 
wiele z nich — w męskich 
kurtkach lub płaszczach... To 
oni — ludzie nadają miastu 
ten jednolity, szary, bezbarw­
ny wygląd!

Coraz łatwej rozróżnam 
znajome ale jakże zmienione 
twarze. Ich — oczy... Wyziera 
z nich otępiała rozpacz i — 
strach! Ukradkowe, szybkie 
spojrzenia tych ludzi zdają 
się mówić, że już przywykli 
do widoku takich konwojów 
jak nasz. Mija nas żona mego 
bliskiego, serdecznego kolegi. 
Spotykam jej wzrok; ból i 
współczucie spętane Skórczem 
przerażenia.

W tej szarzyźnie miasta od­
krywam w tej chwili jej o- 
krutną treś*: terror! I z na­
gła przychodzi refleksja: ci

ludzie odczuwają go silniej 
niż ja, niż my czterej więź- 
n.owie, czeKający wyroku! 
Niezupełnie świadomie je­
szcze aocyxam w tym momen­
cie jednego z najistotniej­
szych zjawiisk w tym nieludz- 
knn systemie...

Jakiś przechodzeń, żyd w 
średnim wieku, zatrzymany 
przez dowódcę konwoju, 
wskoczył do kabiny kierowcy. 
Dojeżdżamy już szybko do du­
żego gmachu — do niedawna 
okręgowego sądu — a teraz,, 
sieaz.by NKWD zapewne. Za­
trzymujemy się na ulicy, 
przed głównym wejściem. 
Kierowca wyszedł na chodnU 
na papierosa, nasze striełki 
przerzucają się dowcipami — 
nastrój zelżał o dalszych kil­
ka stopni. Korzysta z tego 
żyd — przewodnik, ażeby z 
bezpiecznej odległości rzucić 
w kierunku skrzyni pytanie: 
„Czy może jest ktoś tutej­
szy?!" Nim go dopadło parę 
dosadnych wykrzykników soł- 
dackich. zdążył ubiec kilka­
naście kroków unosząc adres 
mej rodziny. Niewiele ponad 
jeden kilometr stąd... Czy 
zdąży?

Stoję w samochodzie — 
przed mną sąd, za nim wię­
zienie. Za mną —'parkan o- 
gradzający koszary mego 
pułku. Czekamy na dowódcę 
konwoju, który z teczką pa­
pierów wszedł do' budynku. 
Mniej teraz odczuwam gorą­
czkę — jestem, senny i lekka 
mgiełka .przysłania mi oczy. 
Trójka mych towarzyszy z 
niepokojem pfatrzy na mnie 
i ku wylotowi ulicy, gdzie 
znikł mój dobrotliwy posła­
niec... Ostry szept Jacka 
zwraca mój wzrok w tym 
samym kierunku. Zdążył... 
Zadyszana przypada do kół 
samochodu — moja żona. 
Niechętne, zimne warknięcia 
konwojentów odpychają ją 
na chodnik — daleko. .,Ga- 
warjt nie rozriszajetsia".'Kie­
rowca za to jest usposobiony 
bardziej towarzysko. Więcej 
— jest wyraźnie .pod wraże­
niem“. Nie szczędzj swoistych 
komplementów i nie jest ani 
trochę speszony brakiem ja ­

kiejkolwiek reakcji. Po tym 
wstępie przycnodzi rychło do 
konkretnych propozycją mał­
żeństwa. Stara, się je uzasad­
nić możliwie przekonywują­
co; moja żona mu się podo- 
oa. on jest „szafiorom“, co 
chyba dostatecznie wyjaśnia 
jego pozycję, a „jego — ty i 
tak już nigdy nie zobaczysz"...

Ponad głową kierowcy wi­
dzę z wysokości naszej cięża­
rówki zbielałą twarz, dłonie 
trzepoczące się w rozpaczy i 
ruch warg powtarzających 
bezustannie jakiejś jedno 
zdanie.

Poprzez mgłę gorączkj i 
pancerz stępienia dochodzi 
do mnie z trudem refleksja: 
Ona jest ubrana modnie i 
świeżo -r- jak zawsze... Chyba 
jedyna w mieście nos; kape­
lusz... ona się nie chce pod­
dać prawom sowieckiej mi- 
mikry.

Kierowca pogodnie pod­
trzymuje swój monolog. Mu­
siało mu jednak przyjść na 
myśi. że warto by przy okazji 
tego konwoju dobić jakiejś 
bardziej realnej tranzakcji, 
bo niezupełnie jeszcze rezyg­
nując z dotychczasowego te­
matu, usiłuje mnie nakłonić 
do sprzedaży zegarka. Od­
mowę ułatwia mj dowódca 
konwoju który pojawia się u 
wejścia i ruchem ręki wska­
zuje wnętrze budynku. Wy­
siadamy — wchodzę pierwszy. 
Przy ostatnim obrocie głowy 
żegna mnie widok załzawio­
nej twarzy i uniesionej ku 
niej rąk z wystawiopymi o- 
śmiu palcami...

Moi prześladowcy wyraź 
nie nie mają dziś ze mnie po 
ciechy: ani ci dwaj którzy 
mnie kolejno przesłuchiwali 
ani ten drab, olbrzymi Mon 
goł. który mnie teraz trąci 
raz po raz lufą w tył głowy -  
tak, że co chwilę opieram sii 
nosem o ścianę, przed którs 
stoję.

Wszyscy oni próbują stoso 
wać wobec mnie różne sposo 
by zastraszenia. Proste i nie 
wymyślne, ale uświęcone tra 
dycją ,i oparte na doświad

Nowe ceny
Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI

10 gramów Streptomycyny £  2. 4.0
3 milj. Penicyliny Oleistej z Prokainą £  0.15.0 
5 milj. Penicyliny Krystalicznej 
(10 zastrz. po 500.000 jedn.) £  1. 6.6

W Y S Y Ł A

Apteka G R A B O W S K IE G O
187, Draycott Avenue, London S. W. 3.

TEL.: K E N sington  (ttfeo

czeniu: nieoczekiwane wybu- 
cny wcieKłości, otwarte groź­
ny, wymowne potrząsanie na­
ganem, łauowanie go za my­
mi plecami... Pierwszy mój 
,,sljedowatiel“ — młody i 
wcale inteligentnie wygląda­
jący — usiłował pobudzić mo­
ją wyobraźnię przypomnie­
niem „czeKa“, której dum­
nym spadKobiercą jest dzi­
siejszy NKWD. Potem przy­
wołał jakąś, znaczniejszą 
chyba Lgurę (dwa prostoką­
ty — „szpały“ na kołnierzu) 
i wspólnie zademonstrowali 
jeszcze jedną szarżę gniewu i 
wymyślam Wszystko wywar­
łoby — być może — większy 
skutek, gdyby nie moja zna­
cznie zmniejszona świado­
mość i wrażliwość sprowadzo­
na do zera przez gorączkę. 
Pamiętałem jedynie, aby w 
toku przesłuchiwania nie 
zdradzić się z ochotniczym 
udziałem w wojnie 1920 roku. 
Reszta moich personaliów 
jest oczywista, więc nie ma 
czego ukrywać. Zresztą... mo­
że się mylę, ale wydaje mi się, 
że i oni nie wkładają . całego 
serca“ w1 te zabiegi... To pe­
wnie taka obowiązująca _
rutyna. Ot, choćby w tej 
chwili; do podziemi więzie­
nia wróciła zmiana kilku 
wartowników. Przepisy tej 
służby są, wszędzie podobne: 
broń należy ładować i rozła­
dowywać przed wejściem do 
izby wartowniczej. Ale w 
służbie NKWD trzeba też ko­
rzystać z okazji... Więc z ha­
łasem i szczękiem ładują — 
rozładowują na komendę za 
plecami naszej czwórki roz­
stawionej („ruki w zad“) w 
odległym od wartownj kory­
tarzu podziemia... A mnie 
gnębi tylko .jedna sprawa: 
Czy to, co słyszę jak przez 
grubą jakąś zasłonę — to 
trwające od pewnego czasu 
wywoływanie różnymi głosa­
mi mego zniekształconego 
nazwiska, ,.imfa i otczestwa“ 
— czy to maligna — czy rze­
czywistość...

Pewnie się nie dowiem...

Odzyskuję przytomność z 
widokiem tej samej ściany — 
nieco jakby odsuniętej. Sie­
dzę... na krześle. Widocznie 
jednak i ja zaczynam nabie­
rać pewnej rutyny psychicz­
nej, bo po chwili ta pozycja 
wydaje mi się nienaturalna, 
niewłaściwa — jeśli nie że­
nująca — wobec m ojej'trój­
ki, no i tego Mongoła, który 
wiernie stoi wciąż za mną. 
Powolutku — zwracam gło­
wę w lewo i widzę półprofile 
trzech twarzy — trzy pary 
przyjaznych oczu...

, Padnimajsia“ i zdawkowe 
kopnięcie w krzesło stawia 
mnie na nogi. Rozpoczynamy 
długą wędrówkę po koryta­
rzach przedzielonych coraz 
to inną, solidną kratą. W ja­
kiejś narożnej celi z wybitą 
szybą przyglądam się nagi, 
jak systematycznie i z powa­
gą przeszukują — szew za 
szwem -—* moją bieliznę, u-

(Dokończenie na str. 6)
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Z DERBY
D nia 27 k w ietn ia  br w klubie Pol- 

sk  m odbył się  pierw szy, in au gu racy j­
n y „K om inek “ harcersk i, zorganizo­
w any  przez now op ow stały  K rąg Star-  
szoharcersk! w D erby. U roczystość  
ta  zgrom adziła  liczn e grono m łodzie­
ży  h arcersk iej obojga p łci, jak  rów  
n ież  grśc i i sym patyków , oraiz d ele­
gatów  z Pol. Stow . K ato lick iego  i Ko­
ła  SPK z Derby, oraz z bratn iego  
kręgu S tarszoh arcersk iego  z N ottin g ­
ham . ~

K om end an t k ręg u  Derb 7 dh I. S tu ­
dź ń sk i pow ta l zebranych, oraz n a ­
k reślił program  przyszłych  prac Po 
n im  przem ów ił m iejscow y proocszcz, 
ks. H. G a .n arczyk , który w yraził 
szczerą radość z p ow stan ia  organ iza­
c ji harcersk iej na tu tejrzym  teren ie  
craz zapew ni; o sw oim  p rparciu  w ka­
żdym  poczyń?n  u. R eferat o św . Jerzym  
w vglcs l dh Z S zatkow ski. Im ien iem  
koła  S .P .K ., pr em av ia' p. I .-B a r  ach .

Po częśc i poważnej odbyła się  w spó­
ln a  herbatka, p rzep la tan a  hum orem  
w w ykon an iu  dha M adejsk iego, 
(N ott m) oraz p ieśn ią  harcersk ą ca ­
łego  tow arzystw a, k tóra  p rzen iosła  
n as na k ilka gadzin  w dawne cza  
sy .. do ognisk , urząd zan ych  na pol­
skiej ziem i A tm osfera iście  rodzinna  
zesp o liła  n as w śc is łe  .grono serc bi­
ją cy ch  jed n ym  rytm em  m iłośc i i 
zgody, oraz w niosła  do sk o ła tan ych  
serc now e zarzew ie w iary w o sta te ­
czn y  trium f dobra nad  złem  i dzień  
pow rotu do u kochanej ojczyzny.

C zu w aj1
Zyga.

NASI CZYTELNICY PISZA . . . ROCZNICA

ŚWIĘCONE W CHELTENHAM
Klub Polski w C helten h am  urzą­

dził w sobotę 26 k w ietn ia  br. trad y­
cy jn e „ ja jk o“ w ielkan ocn e d la cz łon ­
ków i ich  gości w lokalu  Klubu Pol­
skiego . K s. prof. K lem en s Borow icz 
odm ów i! m od litw ę, w ygłosił krótkie  
przem ów ienie i p odzielił się  z obec­
nym i św ięcon ym  jajk iem . W śród go­
śc i byli obecni p rzedstaw iciele  m iej­
scow ego koła SPK. N astęp n ie  odbyła  
s ię  zabaw a tan eczn a  przy dźw iękach  
w łasn ej ork iestry . O becnych było o- 
kolo 50 osób.

ZOBACZ KONIECZNIE
WYSTAWĘ DZIEŁ 

LEONARDA DA VINCI
W ROYAL ACADEMY 

PICCADILLY, LONDON.

PIERW SZY POMYSŁ ZASADY  
HELIKOPTERU

Leonardo da V inci jest autorem  wy­
n alazk u  zasady śruby okrętow ej i Śmi­
gla sam alotu . Wśród jego rysunków  
znajdujem y projekt sta tk u  pow ietrzne- 
gt unoszącego się  p ionow o z ziem i i 
w kręcającego się w pow ietrze. Śrubę 

m iało  poruszać dwu ludzi. 
(M odel w ystaw y Leonarda da V inci 

w B urlington  H ouse w L on d yn ie .1

F R O N T  I M  DO H O S T I L I ! ta, n ie  m ów iąc już o tea trze czy ja - ( D o k o n c z e i l - e  Z e  Str. 5 )
k iejś in n ej ro .ryw ce k u ltu ra ln ej. branie i W  Skupieniu Odcina-

Dobrze siq s t a ‘o, ze „G azeta N ie- n ia n ia  m ych  obowiązków  dziennika:- w  ciągu  szeregu m iesięcy  m iałem  ją Wszystkie guziki Ocalały
d zie ln a “ w ydrukow ała w num erze z sk ich  w ośrodkach  p olsk ich  zarów no m ożność odw iedzić w iele ośrodków  poi- Z tegO S Z m O IlU “ - ' medalik
dn. 27 kw ietn ia  br. artyk u ł p. Wła- w A nglii jak i Szkocji, gdzie żalono skich jeżdżąc z odczytam i o spraw a m Matki BOSkiei Częstochow
dyslaw a Tvlki. którv norusza kanital_ m i sie; . .lesteśm u u m i  tu a« . — , . . .  1 x5 o  l e j  L/ZęSLO CnO Wdyslaw a Tyłki, który porusza k apita ł 
n y problem  —  spraw ę stosu n k ów , pa­
n u jących  w h oste lach ; zw racając u- 
w agę n a konieczność za jęc ia  s ię  Po 
lak am i tam  zam  eszkałym i.

Być m oże, że cbraz, Jaki n am  prze­
d staw ił au tor n ie  je s t  id en tyczny  we 
w szystk ich  ho te lach , być m oże, ż? 
n ie w szędzie m ożna by s ię  d opatrzyć  
ow ych sm u tyn ch  objawów  zbiorow ego  
życia  Polaków , jed n ak  na podstaw ie  
tego, com  w id zia ł w k lku h oste lach  
na teren ie A nglii —  m uszę w ogólno­
śc i przyznać panu  T ylce rację.

.Nasuwa m i się  jed n ak  szereg uwag, 
którym i ch cę się  podzielić z Szanow  
nym i C zyteln ikam i.

Pragnę przede w szystk im  z przyje­
m n ośc ią  stw ierdzić, że w m ałych  no- 
s te la c h  n a teren ie Szkocji, np. ro ln i­
czych, tak ich  jak  L an gh clm , D en ny  
czy S tra th a la n , s to su n k i są na ogół 
dobre, jak że daleko od biegające od 
tego obrazu jak i nam  odm alow ał p. 
T ylka.

Autor artykułu  stw ierd za m .in . że 
życiem  h oste lu  n ik t n ie  k ieruje. 
(O czyw iście m ow a tu o życiu  „pol­
sk im “ w sen s e sp r leczn ym j.

A czyjaż to w ina? Czy jedynie i w y­
łączn ie  m ieszkańców  hoste li?

Przecież n ie  zap om in ajm y, że są  
to przew ażnie ludzie stosu n k ow o je ­
szcze m łodzi, którzy n gdy pracą spo­
łeczną s ię  n ie  za jm ow ali i n ik t ich  
n igd y  na tę drogę n ie n aprow adził, 
którzy m oże by ch cie li, a le  n ie w ie­
dzą jak  się  do tego zab rać... Brak  
je s t  w w ielu w ypadkach  ludzi z in i­
cja tyw ą, „z ik rą“ —  jak  się  to po­
p ularn ie m aw ia.

A je ś li s ię  n aw et zn ajdzie jak iś  
.sa m o zw a ń c zy “ d zia łacz spełeczn y  — 
to go zaraz ci, co  to k arty  czy pool'a  
lub in n e „ p iesk i“ n ade w szystko prze­
k ład ają  —  „zakraka.ią“ i od echciew a  
mu się  d a lszych  w ysiłków .

Ale n ie  m c ż n a .s ię  tym  zrażać! Trze­
ba podać rękę tym  ludziom . A któż  
m a to zrobić? Śm iem  tw ierdzić, że w 
częśc i wir.ę za to, co s ię  dzieje w 
h oste lach , ponoszą okoliczne polękie  
organ izacje społeczne, które zazw y­
czaj pracę sw ą ogran iczają  do d zia ­
ła ln ości w m ia sta ch  czy m iejscow o­
śc ia ch , w k tórych  m ieszczą się  sie­
dziby zarządów , zap om in ając  o tere­
nie.

A czyż n ie je s t  sm utn ym  objawem  
fak t n ie  u d z ie lan ia  się. w życiu  naszym  
społecznym  na tzw . „ p row in cji“ w ie­
lu osób z in te lig en cji, która przecież  
odegrać m oże dużą, bardzo dużą rode 
n iosąc  pom oc rodakom  w ok olicznych  
h oste lach  w dziedzin ie pracy kultu  
ra inej. N ie jestem  gołosłow ny. P iszę  
te  słow a na p odstaw ie liczn ych  roz­
mów, przeprow adzonych  w czasie  speł-

„W  C Z A S Y “ ? !
W ielm ożny P an ie R edaktorze!
•Już drugi tyd zień  n ie w ysyłam  krzy­

żów ki a le  n ie  w ied zia łam  jak  n azy ­
wa się  gra w karty , a  teraz prow incja  
w I. H olenderskich . D w ie litery  bra­
kuje i n ie  m ogę odgadnąć, geografia  
zła.

Ale n ie  d la tego  p iszę. A rtykui na 
st . 7 za trząsł m ną Jak m a lar ia  w 
T eh eranie. „W czasy Robotnicze* te 
w czasy aż 4 razy się  pow tarzają . Przez 
m om en t zdaw ało m i s ię  że w Prze­
m yślu  czytam  gazetę „T ow arzyszów “ .

U n a s to  s ię  nazyw ało: w akacje, 
urlop lub w yw czasy. Czy p iszący  w ró­
c ił dopiero z Polski? A m oże to n a j­
now sze n asze słow o, to przepraszam , 
starym  tru d no z now ościam i s ię  go­
dzić.

Łączę w yrazy szacunku
Ja n in a  T.

D E K U R
ŻÓŁWIOWY KREM PIĘKNOŚCI

C E R Ęutrzyma młodą 
ożywj zniszczoną

Nr 10 DEKUR Krem — zapobiega zmarszczkom i 
suchości skóry.

Nr 1 DEKUR krem — idealny dla panów po goleniu. 
Cena słoika 12/6.

9, CAITHNESS ROAD, LONDON, W. 14. Tel. RIV 6766 
Katalog na żądanie

m i się: „Jesteśm y sam i, tu do n as  
n ik t r. gdy n ie p r-y ieżd ża , a n i prele­
gen t, an i k ino, n ik t nam  n ie porno 
że, n ie da w skazów ek“ .

A przecież n ie  są  to  spraw y zby* 
skom plikow ane, w ym agające jak ich ś  
p ow ażniejszych  w kładów  fin an sow ych . 
Trzeba ty lko trochę dobrej w oli i in l 
cja tyw y N ie n ależy  jed n ak  zap om i­
nać, że n ie  może to być praca doryw ­
cza, od wypadku do w ypadku, spra­
wę trzeba przeprow adzić p lanow o i 
system atyczn ie .

Tu s ię  o tw iera  w dzięczne pole d la  
pracy tak ich  stow arzys eń  jak  A kcja  
K ato lick a  czy SPK, n ie m ów iąc już 
o olbrzym iej roli, jak ą  odegrać m ogą  
n a s d uszpasterze. Od dw óch b lisko la t  
czytu ję n a łam ach  „G azety  N ied ziel­
nej* zam ieszczan e od czasu do cza­
su  n o ta tk i przyp om in ające sta le , by 
organ izacje polskie ze s to licy  Szkocji 
—  Edynburga, gdzie jest w .ele  in te li­
gen cji czy też z G lasgow a ruszyły w 
teren —  do tych  zap ad łych  ośrodków , 
które są św ia tem  „deskam i za b ity m “ , 
gdzie polscy m ieszkań cy  n ie m ają  ża ­
dnych  rozrywek kultu ra ln ych , gdzie 
m łodzież „ ja ło w ie je“ pozbaw iona do­
brego p olsk iego słow a z u st prelegen-

kraj ow ych. B yłem  i w zap ad łych  
„ d ziu rach “ h oste low ych  zarów no w 
A nglii jak  i w Szkocji i w iem  dosko­
n a le, z jak ą to w dzięczn ością  przyj­
m ow ane je s t polskie słow o m ów ione  
przez tych  „op u szczon ych “ , złak n io­
n ych  każdej rozryw ki ku ltu raln ej lu- 
dci..

*
I znow u pragnę z pew ną dozą  

przyjem n ości i sa ty sfa k c ji podkreślić, 
że dobre początk i w Szkocji są  już w 
tej dziedzin ie zrobione. T eren, tu n ie  
je s t  trak tow any  po m acoszem u,

Przykładem  tego to  p ow stała n ie  
tak  daw n o in sty tu c ja  w p ostac i s ta ­
łej „k on feren cji porozu m iew aw czej“ 
m iędzy R adam i S tow arzyszeń  P olsk ich  
w Edynburgu i G lasgow ie , która p o ­
sta w iła  sobie za cel w spółpracę we 
w szystk ich  tych  d ziedzin ach , gdzie 
Polacy są zgodni. D o  pracy będą  
w ciągn ię te  i in n e  ośrodki.

N iechajże k onferen cja  obok h asła :
„R atujm y n asze dzieci przed w ynaro­
d ow ien iem  * _  w łączy do program u w  cóli. P och yhijT sie kiTmnip 
swej d z ia ła ln ośc i i drugie: „F rontem  . „ t r n c k n o  *  , T  e
do hosteii!* zatroskane twarze; pogłębio-

sKiej i sześć tableteK przeciw 
bólowi zębów — umiejętnie 
wszyte w co twarosze fałdy 
mej żołnierskiej kurtki. Wy­
patroszone drooiazgi leżą na* 
podłodze — wśród nich zega­
rek... Dostanę pokwitowanie.

C-iłodna Kąpiel w łaźni na 
drugim końcu podziemia bę­
dzie już chyba ostatnim pun­
ktem bogatego programu 
dzisiejszego dnia.

...I znów wracam skądś — 
do świadomości... Duża, czy­
sta, dość jasno oświetlona ce­
la. Kilkanaście łóżek kosza­
rowego typu jest bez pościeli 
i sienników, ale ja leżę na 
jaKimś wyrku, wypełnionym 
czymś, co przypomina starą, 
startą sieczkę.

Tylko my czterej jesteśmy

w.
E dynburg, w m aju  1952.

SIK ORSKI

O ŚPIĄCYCH RODAKACH

ne bruzdy i zapadnięte oczy 
dodają jeszcze surowości 
Jackowi. Zenek ma wypieki i 
pociemniały mu oczy. Mietek 
unika mego wzroku, przyglą­
da się stojącej na podłodze 
kolacjj — menażce zupy z 
brunatnej fasoli.

Wymieniają między sobą 
spojrzenia wreszcie Jacek 
zagaja pytająco: ,,Czy ty wi- 

. - -----  — -——. działeś... kiedy wchodziliśmy
N atom iast m iejscow i P olacy w Preston  już kilka la t  i do dziś n ie  do budynku, twoja Żona da-

Szan ow n y P an ie  R edaktorze!
Pracuję na roli 0 9 m il od B lack­

pool i często  goszczę w tym  m ieście , 
gdyż n ależę tam  do A nglo-Polish  As­
socia tion . Jestem  z w ielkim  uznaniem  
dia A nglików  za to, że ty le  trudu  
p ośw ięcają  Polakom  na naszym  te­
renie.
n ies te ty  n iew iele  da li ze sieb ie i n ie  
raz w ychodzę z im prez u rządzanych  
przez A nglo-P olish  A ssoc, rozgoryczo­
ny stan ow isk iem  i zach ow an iem  się  
n aszych .

N ajgorzej jed n ak  boli m n ie to, że 
n iejeden  rodak w stydzi s ię  już cz y ta j  
polską gazetę , a n aw et zdarzyło  mi 
się  że tak i rodak zw rócił m i uwagę, 
że n e w ypada bym po polsku  z n im  
rozm aw iał w tow arzystw ie A nglików .

C iekaw  też jestem , ilu  to  Polaków  
prenum eruje „G azetę  N ied z ie ln ą “ w 
Blackpool? W ub. roku po p ośw ięce­
n iu  obrazu M atki Boskiej C zęstochow -

skiej w K irkham , gdy „ G a z eta “ za­
m ieśc iła  spraw ozdan ie z tej uroczy­
sto śc i, kupiłem  kilka „ G a zet“ przy 
k ościele w P restcn  i zaw iozłem  do 
D om u L otn ika, a le  udało m i s ię  sprze­
dać zaled w ie dwie.

Znam  też tak ich , którzy m ieszkają

w iedzą gdzie i k iedy s ię  od praw iają  
p olsk ie nabożeń stw a, lub gdzie je s t  
Dom  SPK  A gdy p rzyjecha ł polsk i 
tea tr , m yśla łem  że tylko P olacy pra­
cu jący  o tej porze n ie  będą na przed­
staw ien iu , a le już id ąc na n ie prze­
konałem  się, że P olacy s to ją  w ogon­
ku, a le ... z A ngielk am i do kina.

C ała n ad z ieja  teraz, to ty lk o w tym  
D om u L otn ika. Może now y i en ergicz- 
czny Zarząd S.L. troch ę rozrusza śp ią ­
cych  rodaków ...

Z pow ażaniem
J. P.

(N azw isko i ad res zn an e R edakcji)

wała ci jakby -jakiś znak — 
osiem podniesionych pal­ców?...

Tak, widziałem. I — pa­
miętam... to była — co do 
godziny — ósma rocznica na­
szego ślubu.

Aleksander Jot

REDAKCJA ODPOWIADA.
P. F ranciszek  B a n a l z L eighton  Buz­

zard. O dpow iadam y P anu w „G aze­
c ie “, gdyż n ie s te ty  n ie podał Pan  do­
kładnego adresu  na liśc ie . P ragniem y  
Panu w yjaśn ić , że w szystk ie o fiary  
n a leki do kraju  dajem y do w spólnej 
k asy i z n iej w m iarę potrzeby w y­
dajem y n a lek arstw a . Bardzo Panu  
dziękujem y za to, że r.ie ty lk o był 
P an  łask aw  złożyć tak  pow ażną o fia ­
rę, a le  ponad to  pragn ie Pan  jeszcze  
posiać kom uś z chorych  paczkę. Gdy  
zajd zie tego potrzeba zaraz P anu  po­
ślem y  adres potrzebującego. Bardzo  
prosim y o P ana adres.

REDAKCJA
*

P. J. K urkiew icz w B irm in gham . —
D ziękujem y za lis t  i '"interesujące u- 
w agi, św iadczące o tym  jak  bardzo  
P anu leży na sercu  spraw a n au czan ia  
przedm iotów  p olsk ich  naszej m łodzie­
ży. T ru d n ości przez P an a  w ym ien ion e  
is tn ie ją  we w szystk ich  ośrodkach  pol­
sk ich . Jeś li chodzi o odprow adzanie  
dzieci do szkoiy p olsk iej i przyprow a­
dzan ie ich  po nauce, w iele tu  m ogła­
by zd zia iac  sam opom oc rodziców , gdy­
by w każdą sobotę p ośw ięca ł się  je-

dom  en ie rodziców  
trzeba dać dobrą

i jalco pom oc 
„K siążkę pol-

SPROSTOW ANIE
W spraw ozdaniu  z u roczysrści h a r - , 

cerskiej w H odgem oor zn iek szta łcon e * 
zosta ło  n azw isko H arcm istrza  K. Obfi- 
dow icza, za  co  go przepraszam y. RED. 

*
SPRAWOZDANIA

św ią teczn e i 3-c'iomajowe p odam y w 
n a stęp n y ch  num erach  „ G azety“ w kó-sk ego dziecka"  w rękę każdem u poi- n a s ięp n y cn  j e r a c h  ..G azety"  w ko- 

skiem u dziecku a „K atech izm  Pola- lejn0ŚC1* W Jakle3 *e n adesłan o . RED. 
ka" każdem u Polakow i. O jak  n a j­
prędsze w ydrukow anie tych  kisążeic 
trzeba g łośn o  w ołać a w szystk ich  ro­
dziców  dobrej w oli i ludzi rozum ie­
jących  o co chodzi —  zbierać i robić  
co do n a s  należy .

W ten  sposób podajem y do w iadom o­
ści P ań sk i projekt a zarazem  nasz  
pun k t w id zśn ia . EED .

PIEPR Z
G rub oziarn isty , czarn y 1 lb 
(z przesyłką do P olsk i)

P. Mjr E. G. z R om ford. D zięku je­
m y uprzejm ie za list, p isan y  n a ła w ­
ce w przydrożnej stróżów ce. Dobrze 
rozum iem y P ań sk ie rozżalen ie z p o ­
wodu braku jed n ośc i narodow ej w o- 
bozie n iep od ległośc iow ym  n a w ycho­
dźstw ie. P oniew aż n ie  jesteśm y  pism em  
polityczn ym , n ie m ożem y głosu daw ać  
żadnej ze stron , a le  staram -; s ię  re­
ferow ać fa k ty  i zap atryw an ia  stron  
obu, słow em  in form ow ać o ich  sta n o ­
w isku, jak  d ługo n ie n astą p i porozu­
m ienie. Z d aje s ię  n am  jed n ak , że gdy 
ktoś pow ie, iż  „p ragn ie P olsk i w ielk iej,

1 lb. kaw y pal. z ia r n is te j
2 lb k akao Van H outen
i  lb. pieprzu (1-st G rade)

den z ojców  lub jed n a  z m atek  żabie- . spraw ied liw ej i n iep od leg łej“ , to mu-
T*Q H 71001 ry n n r l l  n o / łn in  *Rfr\nnn U ,,ra jąc  d zieci z paru rodzin. M ożna by 
tym  za in teresow ać też m iejscow ych  
h arcerzy, lub S od a licję  i w ter. spo­
sób m ałym  w ysiłk iem  dałoby s ię  to 
przy dobrej w oli zrobić.

P ań sk i p om ysł w prow adzenia w ę­
drow nych, op łacan ych  prze® K om itet 
O św iaty  n au czycie li p olsk ich  do szkól 
a n g ie lsk ich  je s t  n ierea ln y , n ie  zgodzą  
s ię  na to  ' szkoły  an g ie lsk ie , bo to  
n ie  leży w ich  interesie-. P on ad to  n ie  
dałoby się  to  u pow szechn ić , a  w ięc  
zr.owu część d zieci byłaby bez nauki.

Ale przecież m y n ie  od dziś w alczy­
m y o polską szk ołę d la  p o lsk iego  dzie­
cka i w iem y, że tę  w alkę w ygra ty l­
ko polsk i dom  i polska rod zina a 
w ięc i p olsk a p a ra fia  i p o lsk a  zor­
gan izow an a  społeczność. N a p ierw ­
szym  m iejscu  trzeba p ostaw ić uśw ia-

s i on  jed n ak  w te słow a w lać jak ąś  
rea ln ą  i szczegółow ą treść program o­
wą. I  tu  w łaśn ie  zaczyn ają  s ię  róż- 
r.ice. R ów nież słow o „ lega lizm “  sa ­
m o r.ie rozw iązu je spraw y, p oniew aż  
i  w to  słow o w lew a się  pew ną treść

2 0 1-
P A C Z K A  S T A N D A R T O W A

30/-
LA M P E R T  & P O LIM EX
45, CROMWELL ROAD, 

LONDON, S. W. 7.

i, jak  w iadom o, każda ze stron  ma 
sw e w łasn e p ojęcie  lega lizm u. C hodzi 
w ięc o to, by się  porozum ieć w spra­
w ach  pierw szej w agi i zasad n iczych . 
Z arzut o „obpej ag en tu rze“ je s t  w 
w aru nk ach  em igracyjn ych  bardzo  
w ażki, a le  też i bardzo tu  ła tw o  o 
n iesp raw ied liw ość, zw łaszcza gdy się  
n ie  operuje fa k ta m i a ty lko dom ysła ­
m i. D la teg o  stan ow isk o  ob yw atelsk ie  
w ym aga w ty ch  w aru nk ach  w ielkiej 
d ojrzałośc i, rozw agi i roztropn ości o- 
raz dobrej or ien tacji o co w  sporze 
chodzi, aby przez op in ię  w pływ ać na  
u su w an ie  różnic a n ie  na ich  Dowię- , 
k szanle. RED.

T Y L K O  N Y L O N Y  5 4  G A U G E
w arto  w ysy łać do K raju , bo m ają  w artość do 250 *1. ma parę.
BHP 54 GAUGE, 30 D en ier  1 p. lo tn . 10/6, 2 p. polec. 20 /-. 
„N O C TUR N E“ 54 GG . 15 D en ier  gazow e z c iem n ym  szw em , 

luksusow e lo tn iczo: 1 p. 12/6, 2 p. 23 /-. 
„LU XU R Y-FIR EFLY " 54 G G ., 30D en ier  (d zięki w ykoń czen iu  i

trw a łości n ajbardz iej p oszuk iw an ie w K raju  od 4 la t) __
1 p. lo tn . 13/-, 2 p. polec. 24/-.

WYSYŁA TYLKO

FREGATA (Merchants) Ltd.
122, W ardour S treet, L ondon W .l.
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K R O N I K A

WYSTAWA W AKADEM II KRÓLEW­
SKIEJ. —  W poprzednim  nrze ,,G a­
ze ty “ donosił śm y o o tw arciu  le tn iego  
sa lon u  artystów  b rytyjsk ich  w R oyai 
A caaem y „z początk iem  czerw ca“ . 
P rostu jem y tę om yłkę, gdyż w ystaw a  
je s t  już ctw arta , zgodnie z dorocznym  
zw yczajem , cd d n ia  2 m aja . W ystaw a  

„ d ostępn a jest pr ez cały  tydzień: w 
d nie pow szedn e w god zin ach  od 9,30 
do 7 w ieczorem , a w n ied zie’ę od 2 
po południu  do 6 w ieczorem . W stęp  
2 /-. W ystaw a ta  przypom ina sw oim  
ch arak terem  w arszaw ską „Z a ch ętę“ , 

NOWA KSIĄŻKA BRUCE MARSHA­
LLA. —  Szkocki p isarz k ato lick i, M ar­
sh a ll Bruce, a u tcr  tłu m aczonej n a ję ­
zyk polsk i „C hw ały córy k ró lew sk iej“ , 
w ydał o sta tn io  b iografię  s łyn n ego lo t­
nika i organ izatora  fran cu sk i go ru­
chu p odziem nego, P orest Y eo-T lio- 
m a s‘a, p .t  „T he W hite R ab b it“ . W 
dziele tym  porusza M arsh all prrble- 
my k ato lick ie  w spó'czesnej cyw iliza ­
cji.

„OGRODY ROZRYW KOW E“ .—D nia  
24 m aja n astąp i o tw arcie fe stiw a lo ­
w ych  „ B attersea  P e a su r e  G ardens" , 
które o tw artą  będą do 18 paźd ziern i­
ka.

2051 DOMÓW WIĘCEJ. —  L ondon  
i C ounty C cuncil —  M iejska R ada Lon­

dynu zbudow ała w ciągu  o sta tn ich  
trzech  m iesięcy  2051 n cw ych  dom ów. 

EMIGRACJA BRYTYJCZYKÓW . —
, Od d n ia  zak oń czen ia  drugiej w ojny  

św iatow ej po dziś dz eń  em igracja  
B rytyjczyków  do krajów  b rytyjskiego  
d om inium  osiągn ęła  cyfrę 70 tysięcy . 
W roku 1913 em igrow ało z w ysp 285 
ty s ięcy  B rytyjczyków , G łów nym  po­
wodem  spadku em igracji je s t  fa k t, że 
d om in ia  poszukują co raz m łodszych  
ludzi, n a tom iast m etropolia  posiada  
co raz w iększy procent ludzi starych .

ZACHWYT SZTUKĄ KO SSOW SK IE­
GO. —  „T he C atholic H era ld “ z dnia

* 9 m aja zam ieścił n iezw yk le e n tu z ja ­
styczn ą  recenzję o w ystaw ie  sztu k i re ­
lig ijn ej A dam a K ossow skiego, otw ar­
tej n ad a l w A sh ley G allery . R ecen ­
zję za ty tu łow a ł „C atho lic  H era ld “ 
słow am i: „W sch cd n  w iatr w ieje św ie ­
żo z P o łsk i“ . Iris C onley, recen zen t-  
ka, udow adnia , że polska sztuka n ie  
odchodzi n igd y daleko cd sw ych  źró­
deł i . że w tw órczości K ossow skiego  
ła tw o  m 'ż n a  dostrzec wpływ W ita
Stw osza. /i

FILM O KARDYNALE M INDSZEN- 
' T Y M /—  W k in ie  „P layh ou se“ nk H am  

pstedzie w yśw ietlan y  je s t  od d n ia  12 
m aja f l m  o p rocesie K ardyn ała  M in- 
szen tego p .t. „T reason “ .

3 MAJA LONDYŃSKIEJ 
PARAFII DEVONIA ROAD
D in a 3 m aja  o godz. 10,30 w K oście­

le Polsk im  przy 2 D evon ia  R ead  w 
L ondynie ks. in fu ła t Br. M ichalstii 

i celebrow ał uroczystą  M szę św . n a któ­
rej obecni byli m .in . ks. biskup G oa- 
frey  i P rezydent R .P. W czasie  M szy  
św . p ieśn i re lig ijn e  od śp iew ała  Lucy­
na S zczepańska.

D nia  4 m aja , po sum ie w sa li pa­
ra fia ln ej K ościo ła  P olsk iego, odbyła  
się  ak adem ia trzeciom ajow a, zorga­
n izow an a przez szkołę polską, n a  k tó­
rej obecnych  było około- 250 osób. A- 
kadem ię oraz p rzedstaw ien ie dzieci 
przygotow ała  p. M ałecka, n au czycie l­
ka. W ielką pom oc ok azała  p. Z ofia  

, C oughlan . W czasie  ak adem ii prze­
m aw iali: p W. G rom adzki, prezes 
Stow arzyszen ia  K ato lick iego , ks. pro­
boszcz N. T urulsk i, który serd eczn ie  
p ow ita ł zebranych  gości oraz p. mgr 
G oław ski, prezes kursów przedm iotów  
ojczystych .

Część arty styczn ą  w ypełn iły  d zieci 
ta ń ca m i, recy tacjam i w ierszy i śpie-

* wem . Po ak adem ii dzieci goszczono  
kaw ą i c ia stk am i.

Zbiórka przed kościo łem  po Ms<y 
św . p rzyn iosła  na D ar N arodow y £3 5. 
W czasie  ak adem ii urządzono zbiór­
kę na polską szkołę p ara fia ln ą  i ze­
brano dodatkow o jeszcze £7 .10 .

K. P.

ZJAZD BOMBOWCÓW
D n ia  3 m aja  br. odbył s ię  w Sam o  

pom ocy Lotniczej zjazd  żołn ierzy  P o l­
sk ich  S ił Pow ietrzn ych , którzy słu ży­
li w D yw izjon ach  B om bow ych w cza­
s ie  w ojny. W zjeżdzie w zięło udział 

• ok. 150 lotn ików .
L otn icy  u dali s ię  najpierw  do kościo­

ła  na D evon ia  U d., gdzie byli ob i n i 
na u roczystym  n abożeń stw ie a n a stęp ­
n ie, do N orth olt, gdzie pod pom nik iem

W I A D O M O Ś C I  L -O N D Y N U

JUBILEUSZ KAPŁAŃSKI 
KS. PRAŁATA WŁ. STANISZEWSKIEGO

W dn u 3 lipca br. przypa- Ks. Infułata B. Michalskie- jako wiceprezes gen. S. Ko­
da 25-lecie kapłaństwa Ks. g0 i ambasadora E. Raczyń- pański, jako skarbnik i T.
Prałata Władysława Stani- skiego. Komitet, złożony z Drwęski — sekretarz,
szewskiego Rektora Polskiej przedstawic.eli duchowień-
Misji Katolickiej w Angli4 i stwa oraz organizacji spo- W następnych numerach 
yyalj łecznych. Do Prezydium wy- „Gazety“ będziemy podawali go. S praw ozdanie z d zia ła ln o śc i zło-

Celem uczczenia zasłużo- konawczego weszli, pp. Am- dalsze szczegóły o przygoto- żyli pcszczegó n i członkow ie zarządu.
nego Jubilata powstał w Lon- basador E. Raczyński, jako waniach do uroczystości ju-
dynie pod przewodnictwem prezes, J. Baliński-Jundziłł bileuszowych w Londynie.

RADA POLSKIEGO STOWA- 
RZYSZtENIA B. SOWIEC­
KICH WIĘŹNIÓW POLI- 

- TYCZNYCH
D nia  30 kw ietn ia  br. odbyło s ię  w 

lokalu w łasnym  („ B ia ły  O rzeł“ ) ze­
branie R ady Polsk iego S tow arzysze­
n ia  b. S ow ieck ich  W ięźniów  P o .itycz-  
nych , pod przew odnictw em  jej preze­
sa , gen. Wł. A ndersa. S ek retarzow a­
ła p. Teodozja Lisiewńcz.

P rzedm iotem  obrad była d zia ła ln ość  
S tow arzyszen ia  w drugim  półroczu  
roku 1951 i pierw szym  roku b ieżące-

W sa li K lubu „O rła B ia łego“ od­
był się  dw udniow y p ią ty  K ongres  
Z jednoczenia  P olsk iego, którem u prze­
w odniczył p. Z. G ołęb iow ski. W obra­
dach w zięło u dz ia ’ ponad 80 d elega­
tów z  k ilk u d ziesięciu  organ izacji soo  
łeczn ych  i zaw odow ych.

G łów ne osiągn ęcia  S tow arzyszen ia  
zw iązan e były z rozw ojem  spraw y K a­
tyn ia  na teren ie S tanów  Z jednoczo­
nych . Od w iosny 1950, k iedy — z in i­
cja tyw y  Stow arzyszen ia  — rozpoczęto  
na teren ie  międzynarodowaym w ielką  
ak cję m a n ifes ta cji ża łobn ych  w 10-tą 
roczn icę K atyn ia  i rezolucji dom a­
gających  się  now ego sądu, op in ia  A- 
m erykanów  polsk iego poch odzen ia , a*

zu lta ty  w sw ej pracy, gdyby n ie sp ra . na p lenum  K ongresu. Przyjęto  szereg
w a b. skarbnika Z. P iątkow skiego, w niosków  i poprawek w d otych czaso-
która w dużym  stopn iu  poderw ała za- wym  sta tu c ie . N ajw ięcej w niosków
u fan ie  do organ izacji. Ten krytyczn y przedłożyła K om isja  K ultura no-O św ia- n astęp n ie  całego K cngresu  S tan ó .c  Zj.
okres zosta ł p okonany dzięki w ysil- tow a. O dnosiły  się  o m  do przedłuż»- objaw iła  coraz zyw sze za in teresow a-
kowi w ielu osób, jak i zrozum ien iu  n ia  d zia ła ln ośc i K om itetu  O św iaty,

rozbudowy siec i kursów  przedm iotóworaz pom ory z° stron y  organ izacji
M szę św’, n a  in ten cje  obrad odpra- in sty tu c ji społecznych , 

wił ks. p ra ła t Wł. S tan iszew sk i w z  p ostępow an ia  upadłościow ego i e- 
B rom pton  O ratory. gzekucyjnego, jak i w ytoczono b. sk a '-

Przybyłych  n a u roczyste o tw arcie bnikow i P iątkow skiem u , Z jednoczenie  
K ongresu: p. P rezydenta  R .P. A uge- n ie  ma w idoków na rew ind yk ację swo- 
sta  Z alesk iego, ks. in fu ła ta  B. M ichał- j cj na leżności.

n ie  spraw ą tej n ieosąd zon ej zbrodni. 
W sierpn iu  1951 roku ak cja  p rzyn io ­
sła  k onkretne rezu lta ty , w p ostac i n a ­
przód sierpniow ej u ch w ały  K om isji 
R egulam inow ej Izby, a n a stęp n ie  u- 
ch w ały  z 18 w rześn ia  1951 o p ow oła­
n iu  specja ln ej K om isji Śledczej Izby

skiego, rektora P olsk iej M .sji K ato ­
lick iej i W ikariusza  D elegata  dla Po­
laków w A nglii i W alii ks. p ra ła ta  
Wł. S tan iszew sk iego , prem . R. O 
d zierzyńskiego, p rzedstaw iciela  R ady

Pozycja Z jednoczenia P olsk iego w u- 
rzędach brytyjsk ich  jest n adal bardzo 
m ocna i Z jednoczenie m a m ożność  
przeprow adzania  in terw en cji we w szy­
stk ich  d zia łach  m in isterstw  lub adm i

P olityczn ej m in . Z. B erezow skiego, p istra cji brytyjsk iej, j 
gen. Wł. A ndersa, gen . St. K opańskie- K ładziono duży n acisk  na ożyw ienie

p olsk ich , w ydan ia  odpow iednich  czy- 
tan ek  dla dzieci p o lsk ich , roszerzen ia  
funduszów  ośw iaty  polskiej za  g ran i­
cą , p ow ołania  do życia  P olsk iej Ma 
cierzy  S zkolnej, zorganizow ania  od 
czytów  i d ostarczen ia  m ateria łów  d la  R ep rezentan tów  dla zb ad ania  m ordu  
zespołów  prelegentów  lok a ln ych , u- k atyn sk .ego . W okres e rozpraw  kon- 
trzym an ia  i row ijan ia  p ism  dla dzie- gresow ych nad tym  w niosk iem  pre- 
ci. w cie len ia  w ^ ycie  uchw al poprzed- zes R ady S tow arzyszen ia , gen. Wl. An- 
niego K ongresu w spraw ie n agrody ders p rzeprow adził koresp ond en cję z 
literack iej, ochrony cenn ych  książek n ajczynniejkzym i cz łon kam i Amery  
p olsk ich , popieran ia  przez organ izac- k ańsk iego K cngresu, oraz p rzesła ł do

go oraz gości p ow itał prezes Z jedno­
czen ia  E. K ozłow ski.

P rzem ów ien ia  p ow ita ln e  w ygłosi.i;  
prem . R. O dzierzyński, m in . Z. Bere­
zow ski, prof. G. H ełczyńsk i (Ś w ia tp o l), 
T. D rw ęski (SPK ) i H. M oszczyński 
1ZPUW ).

P ierw szy dzień obrad zosta ł wypeł­
n ion y  spraw ozdan iam i z dzia ła  n ośc i 
R ady Z jednoczenia , Zarządu, K om isji 
R ew izyjnej, O byw atelsk iej K om isji O- 
rzekającej oraz w yborem  K om isji S ta ­
tu tow ej i K u ltu ralno-O św iatow ej.

N ajw iększym  osiągn ięc iem  Z jedno­
czen ia  w tym  okresie spraw ozdaw czym  
b; !o skon centrow an ie się  nad  zagad  
n ien iam i: k oord ynow an ia  prac i w y­
siłków  społecznych  organ izacji i in ­
s ty tu c ji, reprezen tow anie u chodźctw a  
w spraw ach  społecznych  oraz skiero­
w an ie  w iększej uw agi n a podejm ow a­
n ie pew nych  in ic ja ty w , w szczególn o­
ści u trzym an ie n aszej kultury n arodo­
wej, n aszej odrębności narodow ej o- 
raz zachow an ie dzieci i m łodzieży dla  
polskości.

w ydaw n ictw  dla dzieci i m łodzieży. 
W ydaw nictw o „ D zia tw a“ , pod kierów - 
n ictw em  członka Zarządu H. Archu- 
tow skiego, osiągn ęło  n iesp od ziew an y  
sukces w’ o s ta tn ich  m iesiącach . N a­
kład pism a w ynosi obecn ie 1.20!) eg­
zem plarzy.

R ów nież ożyw ioną ak tyw n ość roz­
w i j a ć  R ada K u ltu ralno-O św iatow a, 
będąca w sta łym  k ontak cie ze Zjed­
n oczeniem .

W m in ionym  okresie w spółpraca z 
w ładzam i naczeln ym i d uszp asterstw a  
w L ondynie b y ć  bardzo dobra. W szel­
k ie tru d ności, w ynikające w teren ie,

je cz łon kow skie Z jed n oczen ia  akcji, 
w ydaw an ia  now ych  k siążek  na ucho­
dźstw ie, zaap elow an ia  do odpow iednich  
czynników  w spraw ie funduszów  na 
dom  m łodzieży, zw rócen ia  się  do orga­
n izacji cz łon kow skich , aby przedsta­
w iły sw'e program y i budżety sto sow ­
n ie  do n a ra sta ją cej w’agi spraw  k u l­
tu ra ln o-ośw iatow ych .

U ch w alono apel do byłych  i obec­
n ych  stud en tów  o w spółpracę z orga­
n izacjam i polsk im i i w zięcie  w niej 
czynn ego  udziału .

Postanow iono^ zw rócić się  pod adre  
sem  Skarbu N arodow ego w' spraw ie  
funduszów' na cele kultu ra ln o-ośw la-

W aszyn gtonu  tek st sw ojego ośw iadcze­
n ia  z reku 1950, zaw ierającego  oskar­
żen ie Sow ietów  o p ope łn ien ie tej zbro­
dni. Zarów no tek sty  jego listów  jak  
i powyższe ośw iadczen ie , zo sta ły  od­
czytan e podczas rozpraw Izby oraz  
opublikow anie na łam ach  spraw ozdań  
k ongresow ych. Po p ow stan iu  K om isji 
K atyń sk iej k on tak t pom iędzy n ą a 
Stow arzyszen iem  był dalej n ieprzerw a­
n ie u trzym an y. O sta tn io  zarów no or­
gan izacja  ze stron y  polskiej p rzesłu ­
ch ań  k atyń sk ich  na teren ie  Londynu, 
jak  i w ielkiej m a n ifes ta cji ca łego spo­
łeczeń stw a  polsk iego w 12 tą  roczn i­
cę zbrodni k atyńsk iej doszła do sku-

tew e, gdyż społeczeń stw o oczekuje tku przy czynn ym  w sp ółu d zia le Sto-
za la tw ian o  przy w zajem nej pom ocy i w iadom ości, jak ie  sum y i na jak i cci w arzyszen ia .
całkow itym  zrozum ieniu .

Spraw ozdanie u stępu jącego Zarządu  
podkreśla, że zasad y w spółpracy, u sta ­
lone z h ierarch ią  k ośc ie ln ą  pow inny  
być n adal w tym  sam ym  duchu roz­
w ijan e i prowradzone. Do każdego w y­
padku n iep orozum ien ia  n ależy  pod 
ch od zić z dużą o strożn ością  i zaw sze  
in form ow ać w ładze k ośc ie ln e  w Lon-

zosta iy  w ydan e z tego źródła oraz li- W spraw ozdan iach  Z arządu podkre- 
czy na poparcie Skarbu N arodow ego ślon o  też sam odzielność ak cji S tow a- 
dla w ysiłków  społecznych  na polu wv- rzyszen ia  i skrom ne, a le w łasn e pod-
eh ow an ia . ośw iaty  i kultury.

N astęp n ie  p rzystąp ion o do wyboru  
now ych  władz Z jed n oczenia  na n a ­
stęp n ą  roczną k adencję-. Przesem  zo­
s ta ł w ybrany p. W. D unin-B orkow ski. 
Do Zarządu w eszli pp.: H. A rchutow .

staw y  fr .a n so w e . Po ożyw ionej dysk u ­
s ji R ada u dzieliła  Zarządow i ab solu ­
torium .,

Z jednoczenie p otrafiło  w ciągn ąć do d ynie. Ludzie z terenu  są często  p r/e - ski, K. G łuchow ski, W. K rzakow ski,
w rażliw ien i i p odn iecen i, pow odując M. Lang, S. L is, H. M oszczyńsk i, S 
tym  często  n iepotrzebne i szkodliw e N ebelsk i. J. P łazak , M. Przedrzym ir  
w y stąp ien ia . sk i ł W. T u łasiew icz, k tóry w szedł z

Nad spraw ozdan iam i w yw iązała się  ram ien ia  m łodzieży ak adem ick iej. Do • 
dłuższa dyskusja . K om isji R ew izyjnej w ybrano pp.: T.

D nia  n astęp n ego  rozpoczęły się  pra- B ugaysk iego, J. Jan kow sk iego, S. Le- 
ce w K om isjach . Przygotow ane przez w ickiego, K. O strow skiego i A. S ierza.

w spółpracy n ie tylko swe organ izacje  
członkow skie, ale i organ izacje oraz  
in s ty tu c je  p olsk ie, n ie  n a leżące  io  
Z jed n oczen ia , p ociągając n aw et czę­
sto  do w spółpracy do pew nych  zagad ­
n ień  b rytyjskie organ izacje, jak > n a ­
rodów zza że lazn ej k urtyny.

Z jednoczenie osiągn ęłob y w iększe re. K om isje w niosk i zosta ły  przedłożone Z. S . K.

OKAZYJNIE DO NABYCIA 
2 DOMY:

Clevar Bquare (.Oval) — 
12 pokoi, łazienka, warsztat, 
ogród; cena £  2.500, po­
życzka £  1800. O r a z  
Brixton Hill —5 pokoi, free- 
hold, cena £  1.100, pożycz­
ka £  800.

ANGLOPOL Ltd., 
255.Harrow Rd., London,W.2 

Tel.: CUN 7591

Daj grosz na leki 
d la  c h o r y c h  

w  Kraju!

L otn ik a Polsk iego gen . W ł. A nders
w otoczen iu  gen. S t. K arpińsk iego  i 
płk. R. B e ill‘a  złożył w ien iec ku czci 
poległych  lotn ików .

W p ołu d nie odbyło się  u roczyste o- 
tw arcie Z jazdu, w czasie  k tórego gen. 
Wł. A nders w ygłosił p rzem ów ienie do 
lotn ików .

W ieczorem  odbyła s ię  w Sam opocy

Komunikat
Komitet Wydawniczy ,,Dwa 

światy“, dzieła M. Pawlikow­
skiego, powiadamia, iż sub­
skrypcja została przedłużona, 
do dnia 30 maja b.r., aby u- 
możliwić dotarcie akcji do 
najdalszych okolic, wobec 
długiego czasu potrzebnego 
dla korespondencji z krajami 
zamorskimi, gdzie zapocząt­
kowanie jej wzbudziło silny 
oddźwięk.

Pragniemy również pójść 
na rękę wielu osobom, które 
nie mogą wpłacić całej przed­
płaty w zapowiedzianym ter­
minie i pragnęłyby rozłożyć 
sobie jej spłatę ratalną do 
dłuższego terminu nie tracąc nym  ze sw ych  utw orów  p .t.: „P ak ty  
prawa do ceny zniżonej.

Przypominamy, że cena 
książki w przedpłacie wynosi 
£ .  1 .-.-.

Wpłacać można; „Veritas“

STREPTOMYCYNA 10 gr.
£  2 . 410

P-A S 500 tabletek £  1.10.0
PENICYLINA Ol. 3.000.000 J.

£  0.15.0
oraz wszelkie lekarstwa 

(wykonywanie recept)

H A S K O B A  L T D .
2, Hogarth Road, 

London, S. W. 5
N aprzeciw  E arls Court S ta tion

POLSKI MOTYW U EDGARA  

ALLAN POEGO.

Z nakom ity  au tor „O pow iadań  ta ­
jem n iczych  i zm yślon ych “ Poe w jed-

o spraw ie W ald em ara“ m ów i o p ostac i 
tej, że był ten że  M. E rn est W alde­
m ar... „au torem , pod litera ck im  pseu­
d onim em  Izach ara  M arxa, polsk iego  
przekładu  „ W a llen ste in a “ i „G argan-  
tu y “ . i

Z  A U W A Z ,
że k to  w ysyła  przez n aszą  firm ę  
pączki do Polsk i —  ten  oszczędza  
c o n a jo n ie j  sh . 2 /- z każdego £  1 
w ydaw an ego n a  pom oc d la  R odziny  
w K raju. W ysyłając dobre m ateria ­
ły  w ełn ian e oszczędza około 10/- 

na kuponie. O to k ilk a  cen: 
APASZKI JEDW . 34“ w kw. w 
kolor, k w iaty , m odne w P olsce  

sh . 14/-
SIATKOWE NYLONY, f .f . n ie  pu­
szczające oczek, specj. n a  la to . 
M ało zn an e i b. poszuk iw an e w 

Polsce: 2 pary sh .19/6 . 
WSPANIAŁE NYLONY G /60-15 Den  

m ocne i ład n e: 2 pary 21/- 
NYLONOWE SK ARPETKI MĘSKIE 
n iezn an e  w P olsce, n iezw yk le  

trw ałe, 2 pary 10/6  
PIĘKNE FRANCUSK IE CREPY  
w ko!, k w iaty  i  d esen ie, w dosko­
n a łym  gatunku: od sh . 5 /-  « a  1 y. 
PŁASZCZE DAM S. PRZECIW DESZ. 
eleg. z  kapturem , ze spaw an ego  

p lastyku , n ie  drące się .
W A nglii sh . 22;6 do P o lsk i 25/6  
KAM GARNY w różnych  d esen iach  
i  ga tu n k ach  od £  6.13.6 za  3  m . 
WEŁNY DAM SKIE od £  2 za  2 ł  y . 
MYDŁA, KO SM ETYK I, GILETK1 

,  i  tp . po cen ach  zn aczn ie  n iższych  
ŻYWNOŚĆ i  w iele  in n ych  tow arów , 

od sklepow ych.
W ysyła szybko

EXPORT& RELIEF CO. 
156, Cromwell Rd„ 

London, S. W. 7.
Zaraz zażądaj cen n ik a  17.

L otn iczej „ co c ta ii p a rty “ z u dzia łem  Foundation Publication Cen
w ielu  gości b ry ty jsk ich  z R oyal Air 
T orce. <M.>

DO NASZYCH ABONENTÓW  
We w szelk iej k oresp ond en cji Koty- 

Ta drobna w zm ianka u P oego m ó- cząceJ prenum eraty  GAZETY NIE- 
w i jed n ak  o p opu larn ości Polaków  w d / .i e LNEJ prosim y uprzejm ie o łask a-  
A m eryce w la ta c h  1809— 1849 (okres we d o łączan ie sw ego adresu  w yeięte-  

tre 12, Praed Mews, London, życ ia  Poego — zm arł w 40 roku sw e- g., z n aszej opaski w ysyłkow ej oraz •
W. 2. ,.Dwa światy go ży c ia ). (L .S .) dokładne podaw anie celu w płaty .
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Jtr. 8 g a z e t a  n i e d z i e l n a 18 maja 1952 r.

Pociąg kołysze na resorach. 
Za oknami wagonu Angiia — 
seledynowa początkiem wio­
sny. różowa kulami rozkwit­
łych drzew wiśniowych, błę­
kitna wypranym deszczami

O  R  I i .  K  I

P B A W O  B U M E R A N G U
niebem. Anglia — kolorowa m^ c^ co> ale wymownie, obozem — wycisnęła już na najlepszym wypadku podcho-
przez krótkich dni kilka, za- zac*fn z męzczyzn jej me nich swe slaay. .Nie to mnie aziły z nastawieniem: —

poniogł. Walizy są cięzKie, jednak uderzyło, lecz ich sto- strzeżmy się go nie wiado- 
pewnie lwią część swej cnu- sunek do mazi. Rozmowa to- .ni, co z mej wylezie“ Po­
jony przewozi z miejsca na ezyła się przeważnie o bliź- ciąg przelatywał teraz obok ci^»anie rzeczy podobnych.

nim się znów me rozpoczną 
ołowiane chlapy.

Ta gładka wiosna, przywo­
dzi mi na pamięć inną, buj­
niejszą i bardziej żywotną, 
wiosnę upajających woni. Za 
oknami pociągu widać żyzne, 
rude gliny. Czy obeschły już 
piaski Mazowsza? Mokry 
czarnoziem Wołynia pewnie 
lśni w słońcu —? Rzuciłam 
okiem po przedziale, popiela-

cać się życzliwie, szczerze, u- 
iie i z pewną dozą humoru. 

Zobaczy pani. jacy } oni będą 
prości, dobrzy i serdeczni, 
edno co me zawodzi w życiu, 

to prawo bumerangu. Podej­
rzenie, nieufność zawsze 
wróci do nas i uderzy jak bu- 

ierang. Prosta fizyka, przy-

mięjsce. Pouejrziiwie rozej- men, na których nie zosta- rozkwitłych sadów. Jakiż 
rżała się ciga-oiu... z Anglika- wiały suchej nitki. Jedna pod- piękny jest świat Boży! I 
mi nigdy nie wiadomo... mioaziła ao nich z nieufną znów mysi uparta- jak meczą 
Druga, cichutka, nieśmiała, obawą, a druga .ze zgryźliwą się luazm w kraju ile jest 
starała się jak najmniej wyższością. prawdziwego strasznego bdu
miejsca zająć souą. Cała była ...Ten je skrzywdził, a tam- na swiecie. 
skupiona na tym, co wy patia, ren obraził, ten znów nogę Nagle nie wytrzymałam, 
a eo nie wypada, na ooczy- pojstawił, tamta dba tylko o musiałam wtrąciś swoje trzy 
znie, wszystkie „do“ i ,-,aont“ własny interes itd. itd. Nie grosze do tej rozmowy, skon 

ty plusz, w drewnianych ra- Jej karuzelą w gło- waito być dla ludzi dobrym, jzyć z ich urojonymi cierpie­
niach fotografie opactw i >v‘c' i riyła wypiana z wszel- i an X to kanciarz^ a panj Y niem.

kiej naturalności, obliczając — wydra. He razy one z ser- — Panie pozwolą 
ruch każuy. ważąc każde sło- cem do kogoś, to potem ża- stawiłam się 
wo. Pierwsza z miejsca roz- mją własnej głupoty. Jednym Zamurowało je przez chwi- 
pakowała prowiant: uczciwe słowem człowiek człowiekowi ie. 
polskie kanapki z kiełbasą, wilkiem. „Homo homini lupus 
jaja na twardo i ciasto domo- est“. Czyżby? Czyżby? Po- 
we z kruszonką. ciąg mijał właśnie świeżo u-

Panie zajęły się jedzeniem prawne pola, na które wy-

plaży brytyjskich. Dwóch pa­
nów czyta gazety, trzeci roz­
wiązuje krzyżówkę. Jak inne 
były tamte wagony i tamci 
podróżni...

Mam jeszcze w oczach, no i 
w kościach pociągi czasu woj­
ny: — Gwałt, ścisk, żebra le­
dwie nie pękną, oddychać 1 żywą rozmową. Mówiła prze- prowadzano już siewniki. Co

— A to ładna historia, to 
Pani wszystko słyszała i ro- 
..umiała — bąknęła energicz­
na Pani.

— Zapamiętałam tylko, to,
trudno, pot ścieka po twarzy. waznie e^ el§iczna> . tam- też tu sieją? pewnie jęcz- że panie nie spotkały od woj- 
Na każdej stacyjce wlewa się â marniała, smutnie ki- mień, bo szkoda tej ziemi ny dobrych ludzi na świecie,
tłum i pcha tam gdzie już 
pozornie nie wsadzi szpilki — 
wszyscy się jakoś mieszczą. 
Wory z rąbanką, tłumoki z 
mąką, konwie z mlekiem. Ja ­
kaś jejmość okutana po oczy 
"'adła mi z rozmachem na 
kolana i pytluje o cenach 
żywca. Blada panienka śle­
dzi wszystko pilnie błyszczą­
cymi

wała głową, lub gorzko wżdy- pod owies. Ten jęczmień to bardzo smutne.
chała. Po kilku minutach przypomniał mi jęczmień na 
wiedziałam już prawie wszy- oku, a od jęczmienia do 
stko o nich. Wracały z Lon- źdźbła w oku, to proste zesta- 
dynu do swego obozu i na- wienie. Wiedziałam już dla- 
wet o beczkach przeciekają- czego — okrutny los — tak 
cych. mówiły z pewnym roz- krzywdzą moje rodaczki —
czuleniem. Były przytłoczone dlaczego ludzie tak im płacą wody — odparła ostro
stoncą. Psychologia re- za dobre chęci. — Ja także, zresztą panie
zerwatu, w którym ma się Te dobre chęci były raczej ^ogą się o tym przekonać chwila“ 
wszystko gotowe, w którym teoretyczne, w rzeczywistości same, trzeba tylko zmienić
nip nntr7Phci rn̂ -urii.nń żnrinpi (inhrp imip pzłrYranplici frnwa- taktykę. ’ ' ’ Siowy piawo

•— Ale prawdziwe — przer­
wała mi rada, że może i mnie 
wciągnąć do rozmowy.

— No niezupełnie, nie zga­
dzam się z tym.

Ale ja mama na to do-

— Bumerang to ta  broń 
dzikich prawda — spytała ci-

'-1- częstując mnie kanapką. 
Oczywiście przyjęłam, do­

bra kiełbasa na pytlowym 
ehlebie z kminkiem świetnie 
przełamuje lody. a chciałam 
być z nimi w dobrej komity­
wie- nie chciałam, by miały 
do mnie urazę. Energiczna 
podeszła do> okna — sieją, zu- 

nrzpri psłnie Jak u nas. tylko koniep ¿eu- ,nne ciężs2e { mają kosmate
pęciny.

— Co pani myśli, że sieją?
— Peanie jęczmień na pi­

wo, bo' przecież kaszy jęcz­
miennej nie znają.

— Właśnie, że znają, choć 
mało używają, nazywa się 
barley, a cukierki słodowe 
harley sugar.

— A co z tej siej by wyro­
śnie? — spytała nagle.

.— No, jeśli to ziarno jęcz­
mienia. to pewnie jęczmień
— odpowiedziała stanowcza 
pani z druzgoczącą logiką.
— przecież, że nie mimozy 
ani kaktusy.

— To właśnie dowód na to. 
o czym mówiłyśmy przed

nie potrzeba rozwijać żadnej dobre imię człowieka fruwa 
samodzielności, psychologia ło w ich ustach jak darte ple bumerangu.

oczyma, na jedną tyl­
ko paczkę nie patrzy wcale_!
pewnie wiezie w niej prasę samodzielności, psychologia io w ich ustach Ja* darte pje- _  Jaką taktykę? _  smęt- Poc, wjeżdżai na stacie
konspiracyjna Zdyszany wyolbrzymiania małych zda- rze. Dobrodusznie, w cnotb- me spytała. Ealisbury rdt>yr, i\am -ai
chłopak wciska się przemocą, rzeń. obozowych i obojęt- wym oburzeniu .darły  na _  To bardzo proste: trzeba Towarzyszyły mi s S c z ń e
ma długie buty i kurtkę ściął- nosc„i na wszystko inne, co strzępy krewmych i znajo- o wszystkich ludzi, obojętne ch0ć trochę nastroszone spój-

się dzieje na swiecie — poza mych, swoich i obcych. W do jakich, gdzie i kiedy, zwra- -z9nia. Ciekawam. kiedy mnieniętą rzemiennym paskiem. 
Zostawia ślady topniejącego 
śniegu. Kurtka wydyma się 
jakoś dziwnie, co może mieć 
rod nie — rewolwer czy gra­
nat? Słyszę jeszcze zgrzyt 
hamowanego pociągu i krzyk:
. Jezus, Maria, czarni, żan-

Wynik konkursu wielkanocnego rozrywek umysłowych
N A G R O D Y

Po spraw d zeniu  ilośc i punktów  w NAGRODĘ POCIESZENIA w p ostaci 
n ad esłan ych  rozw iązan iaęh  i podzielę- książk i Józefa C zapskiego p t. ,,Na n ie- 

darmeria z Łukowa, oni naj- n iu  rozw iązań  n a kategor e w ylosow a- ludzkiej z iem i“ otrzym uje p. Jan Ski

-ŁAMIGŁÓWKA: A nilin a  — A nna. 
ZADANIE SZYFROWANE:

nicować zaczną i czy im się 
bumerang przypomni — my­
ślałam .oddając bilet.

Ire^ia Albarska

gorsi!“.
Pociąg stanął łagodnie... 

Czy .zaraz rozlegnie się ryk 
„rraus!“ j ogłoś razów?...

Nie — to Wokjng a nie 
Garwolin.

W przedział0 sa dwa miej­
sca wolne, zajęły je właśnie 
dwie panie. Nie odezwały się 
jeszcze, a już wiedziałam że 
Polki. Zdradzał ubiór, umie­
jętnie dobrany w kolorach, 
no } całe zachowanie. Pierw­
sza z kobiet zamaszystym 
ruchem dźwignęła dwie spo­
re walizy na siatkę. Dziwiąc

no w n ich  nagrody: b iń sk i, 23A f i v e  Oaks E sta te, B ib in gs-  
h urst, Sussex.

121
10

21 = 142 
10 =  20

I. N agrodę: ¿£2.00.00. w gotów ce o- 
trzym uje p ani K. K ukiełka, 89 Come- 
ragh R oad, London, W.14.

NAGRODĘ POCIESZENIA w p osta ­
ci k siążk i R. Orwida-Bu icza pt. „Je­
ś l i  ju tro  w o jn a ...“ o trzym uje p. B. 
J. Lubicz-Ń aw rocki, 7 K ildare Gar- 
dens, London W<i.

III. NAGRODĘ —  £0.10 .00  w gotów ­
ce o trzym uje p. Z. S iem aszk iew icz, (i 
N ew ham pton  R oad E ast, W olverham p­
ton , S ta ff's .

NAGRODĘ POCIESZENIA w p ostaci 
książki M. W ańkow icza p t. „W rzesień  
zagw iący“ otrzym uje p. Z. D em usiak  
32B Bedford W’ay, London W .C .l.

1 3 1 + 3 1 = 1 6 2  
101+ 5= ioo

3 0 + 2 0 =  56

APTEKA
CHROMIŃSKIEGO

S trep tom ycyn a  10 gr. 
P e n ic y lin a * 3 mil.

4. KRZYŻÓWKA KONKURSOW A:

Poziom o: C ello (cze le ), sen a t kra- 
sno .u d ek , P.I.M . syn , rodeden- 
dron, m am u t, wyrąb.

II. NAGRODĘ —  £1.00.00 w gotów ce  
otrzym uje pan S. K olanow sk i, 2 Pem - 
ber R oad, London N.W .10.

R O Z W I Ą Z A N I A
1. REBUS: „M etropolita  krakow ski 

k ard ynał S a p ieh a “ .

P ionow o: Cork, .Oran sta l, tynk, 
gaw.eciź, krzyw da, Rzym, drut, 
nerw, nim b.

Krzyżówka Nr 13
UŚMIECHNIJ SIĘ Poziom o: 1. Bogacz h in d usk i, 4, T runek, 6. Znany  

zabytek  R zym u, 7. Część okrętu , 8. N akrycie konia, 
10. S traż, 12. O kres w strzem ięźliw ości, 14, Znany 
kom pozytor operow y w ioski 19-go w ieku, 15. M iej­
sce o sta tn ieg o  spoczynku, 16. P tak.

P ionow o: 1. N ajazd , 2. M iasto  w In d iach  zn an e  
z p ielgrzym ek, 3 M iasto  w H oland ii dobrze znane  
Polakom , 4. R um ien iec , 5. Im ię zn an ego  p oety  per 
skiego z  11-go wieku, 8. Igrzyska, zaw ody, 10. U r­
w is, 11. Im ię żeńsk ie, 12. N arzędzie roln icze, 13. 
Część kola zębatego.

¡R ozw iązania n ależy  n ad sy łać  do d n ia  21 m aja . 
Jako n agrod ę za rozw iązan ie R ed akcja  przyzna w 
drodze losow ania  k siążkę A. M ick iew icza: POEZJE. 
WYBRANE-

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 10

S K L E P U
—  G w aran tu ję szanow nem u panu, 

że to praw dziw a, ciep ła  i trw ała  w eł­
n a  w ielb łądzia ...

Poziom o: K raw at, północ, skarbonka, ra ta , ogar, 
ale , T a llin , k om oda, dekolt, G om ora, rad, K rym  
s iła , T an gan ik a , L anark, A nton i.

P inow o: K ierat, w yka, itartan, p ionek , łyko, czar^ 
ka, s ta la k ty t, agron om ia, 111., oko, daktyl, tragik , 
G d yn ia , am an ci, m aca , skat.

£ 2 .10,0  
£0.18 .0

P.A .S. ang. 500 tabl. £1 .10 .0
W POLSCE ZA 3 MIL. PEN. 400 zł. 

C ortison. O kulary. 
M ateria ły  d en tystyczn e.

DZIAŁ EKSPORTOW Y OGÓLNY 
POD FIRMĄ

MAHSON LABORATORIES 
ANO SALES CO.
adres ten  sam , w ysyła:

Pieprz czarn y z iarn isty  i  kg.
N ylony G auge 54 2 pary

Paczka żyw nościow a:
1 lb kawy, 2 lb kakao, i lb 

pieprzu czarn ego z iarn istego  
H erbata, m ateria ły  w ełn ian e, 

koce, p ióra.

255, Old Brompton Road, jj 
LONDON, S.W.5.

Tel. :FLA 9131. Earls Court j

22/-
22/ -

30/-

p o s z  u k i  w A n i e  
U rząd N aczeln ego K ap elan a  poszu­

kuje T adeusza B u rzyń skiego, ur. w 
1924 r. w K rakow ie, syn a  Jan a  * K a­
tarzyn y. K tokolw iek  po; iad a  jak ieś  
in form acje , proszony je s t o podar.le 
ich  pod adresem : 4, D evon ia  R d., Lon­
don, N .l

N agrodę w p ostac i książk i F. G oetla  p t. „K ap itan  
Łuna*', otrzym uje r.a p odstaw ie losow ania  p. M a­
rian Siiss, Y.M .C.A. H ostel, M au ch line , A yrshire.

PRZEDSIĘBIORSTWA
P olsk i ZAKŁAD RZEŻBIARSKO-KA- 

M IEN IA R SK I w ykon yw a po cen ach  
n isk ich  i d ostarcza  n a w szystk ie  cm en­
tarze w A nglii i W alii — p om nik i 
nagrobki w szelk iego rodzaju . Zam ó­
w ien ia  k ierow ać: „M EM ORIALS“ , Ta­
deusz P etrus, S ta tion  Rd, E llesm ere  
P ort, C hesh ire. T el. 2456. Ż ądajcie  
katalogów  i  cenników .

■■DAJCCJA 1 ADM INISTRACJA: II. PRAXD MEWS. LONDON W.2 T elefon  AMB «879. W ydawca: VKRITA8 FOUNDATION PUBLICATION CENTRE. P ren um erata  (z p rzesyłką) p ła tn a  z góry 
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